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Wiedeński adwokat puszczał we Lwowie niepokryte czeki 
w obeg. - Krwawa zemsta teścia. - Nagły zgon atllety. - 
Ufny w nieiykalność Cham sprowokował rozlew krwi. 
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NIEDYSPOZYCJA PREM. BAKRTLA. | 
(Telelonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15. października (A. B.. | 
-*Premjer Bartel powrócił dziś rano ze 
Lwowa. P. Premjer czując się niedyspo- ' 
uowanym, w godzinach rannych nie przyj- 
mowal nikogo. «© - M 
—— 
MIANOWANIA I PRZENIESIENIA 
W M. sS. W. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa 15 pażdziernika. (A. B? 
Zastępcy naczelnika wydziału polity- 
tznego w Min. spraw wewn. zostal 
mianowany dr. Roman Klimow ze 
Lwowa. Naczelnik wydziału admini- 
stracyjnego w Min. radza Marczew- 
aki zosta? naczelnikiem tegoż oddzia- 
Ju w warszawskim urzędzie wojewódz 
kim. Na jego stanowisko przeszedł p. 


Okalicz z Warszawskiego urzędu wo- | ik 
Jewódzkiego. Radca Stanisław Słasyk |; puu 
|| 


został powołany do centrali Min. 
—o-— 

WOJEWODA MORAWSKI W WAR- 
SZĄWIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta). > | 

Warszawa 15 październ:ka. (A. B.) 
Przybył do Warszawy w sprawach 
służbowych wojewoda stanizławowski ' 


Morawski. 
——N0——— 


NOWY KOMISARZ KŁIMATYCZ- 
NY W ZAKOPANEM. 

Zakopane, 15 października. (Tel. 
G. P.). Komisarzem gminy i urzędu 
RMmatycznego w Zakopanem mia- 
nowany zoslał przez Wojewódz wo 
Krakowskie em. pułkownik Tade- 
usz Piątkiewicz, który dolychczas 
pełnił funkcję zastępcy komisarza. 


ZAKOŃCZENIE KONGRESU GÓR- 
NIKÓW. 

, Kraków, 15 pażdziernika. (Tel. 

G. P.). Wczoraj zakończył się dwu- 

wy kongres Centr. Zw Górni- 

ków, 
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Lwów otrzyma nowa hangary. 


PLANOWANE INWESTYCJE WYDZIAFU LOTNICTWA CYWILNEGO MI- 


"Warszawa, 15. października. (st). 
Wydział lotnictwa cywilnego Min. ko- 
munikacji zakreślił sobie na rok przy- 
szły płan poważnych inwestycyj. Prze- 
dewszystkiem ustalone będą nowe bu- 
dynki administracyjne na lotnisku w 
Poznaniu, rozszerzone będą znacznie 
urządzenia techniczne na lotniskach 


NISTERSTWA KOMUNIKACJI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


w Warszawie, we Lwowie i Krakowie. 
Niezależnie od tego wybudowane będą, 
nowe hangary na lotnisku we Lwowie, 
Krakowie i Warszawie. Obecnie .czy- 
nione są przygotowania do urządzenia 
instalacji oświet.enia dla nocnych lo- 
tów. 


DRUGA KONFERENCJA POSELSKA 
U MAHKSZAKKA, DASZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 15 październ.Ea. (A. B.) 
We włorek odbędzie się u Marsz. Da- 
szyńskiego dalszy ciąg konferencji 
przewodniczących klubów. Jak wiado 
mo konferencja ta obradowała w dniu 
i. października, gdzie Marsz. Sejmu 
Daszyński przedstawił swój program 
usprawnienia prac ustawodawożych 
Sejmu na nadchodzącej sesji patla- 
mentu. Na jutrzejszem posiedzeniu ma 
być omówione; jakie sprawy pochodzą 
ce z inicjatywy poselskiej zostaną po- 
zytywnie załatwione w*czasie nad-' 
chodzących obrad, ma być również za- 
decydowana sprawa relormy 'interne- 
lacji sejmowych oraz ustalenie sposo- 
bu uczczenia 11. listopada przez. par- 
lament polski. 

-= —, —— 

OFICEROWIE ARTYLERIJI ZŁOŻYLI 
HOŁD MARSZ. PIŁSUDSKIEMU. 
(Telelonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. pażdziernika (A. B.). 
Dziś w godzinach popołudniowych złożyli 
hułd Marsz. Piłsndskiemn w Belwederze 
wszyscy oficerowie artyltrji konnej, prze: 
bywający w Warszawie z okazji 10-lecia 
swej broni. Zjawili się przedstawiciele 13 
dywizjonów artylerji konnej, orkiestra v- 
degrała hymn narodowy oraz hymn arty 
lerji konnej, poczem oficerowie wręczyłi 
Marsz. Piłsudskiemu album pamiątkowy. 
Marśz. Piłsudski dziękował za złożenie mu 
hołdu, poczem zaprosił oficerów do siebie, 
gdzie odbywała się nmroczysteść jmienin 
Jagódki, córki Marszałka, 


Ep 


STOSUNKI POLSKO BEIGIJSKIE. 

Warszawa, 15. października (A. B). 
P. Juljan Makowski naczelnik wydziału 
traktatowego wyjechał w dniu dzisiejszym 
do Brukselji celem przeprowadzenia roz- 
mów o zawarcie traktatu konsyljacyjnego. 
Następnie p. Makowski udaje się w tej sa- 
mej sprawie do LnF=<mhburgu. 
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Unas wprawdzie nie jest najlepiej, 


MI KOGGSZMY SĘ, Ż2 gizendzej bywa prze. 


SOLIDARNOŚĆ CZESKICH ARCHITEKTÓW, A OSTATNIE KATASTROFY BUDOWLANE W PRADZE. 
PRZEREKLAMOWANE PORZĄDKI NIEMIECKIE. — IMPET SENSA CYJNYCH SKANDALÓW. 


Łwów, 16 października. 

Katasirofa budowlana w Pra- 
dze, jej kompromiiujące powody i 
z nią związane wsirzymanie dal- 
szych robói budowlanych rzuca nie 
koniecznie dodatnie świallo na so- 
lidność czeskich archileklów, maj- 
sirów i dosiawców. A przecież wla- 
śnie u nas przyzwyczajono się wy- 
soko siawiać — poza muzykalno- 
ścią — również kukurę techniczną 
3 rękodzicłniczą naszych pobraiym- 
ców z nad Wełlawy. 

Takich niespodzianek dostarcza 
mam rzeczywistość więcej.  Staty- 
styka katastrof kolejowych stawia 


Niemcy w pierwszym rzędzie 
państw europejskich. Gi sami 
Niemcy, którzy z laką wyższością 


mówią o „polskiem gospodarstwie”, 
sami przypisując sobie niemal mo- 
nopol w zmyśle organizacyjnym, 
zamiłowaniu do porządku i niezró- 
wnanej jakości lego, co siworzą 
dub wyprodukują, — ci sami Niem- 
cy mają roztargnionych  zwrotni- 
czych, niesumiennych budników i 
przegniłe podkłady kolejowe. Lu- 
dzie, którzy miel: sposobność zwie- 
dzenia nieklórych dzielnic berliń- 
skich, siwiendzą łatwo, ile legendy 
i. reklamy jest w słynnej niemiec- 
kiej czyslości. 

I znakomicie urządzona Francja 
i wyższa nad wszelkie pochwały 
Anglja posiadają również pewne — 
braki, wobec kiórych nasze wy- 
glądają dość skromnie. Nie siać 
nas na potworne katastrofy kopal- 
niane, ani na wielkie afery oszukań 
cze, przyprawiające dziesiątki ty- 
sięcy ludzi o nędzę.  Przekupstwo 
urzędników w najwyższych centra 
lach państwowych jest u nas sla- 
nowczo rzadsze : mniej skandali- 
czne, niż w tych wzorowych zsesz- 
ią pańsiwach. 

W rezullacie najbardziej ęnro- 
cjonujące historje musimy impor- 
tować. Niemal wszystko — co prze- 
rasia zwyczajną miarę skandalu w 
polityce, w obyczajach — pochodzi 
z zagranicy. 

Dobrze jest uprzylonnić sobie 
ów slan rzeczy mie lylko dla odpar- 
cia rzucanych nam oszczerstw, ale 
także dla uspokojenia i pocieszenia 
samych siebie. Bo my wciąż nie 
mamy zaufania do wlasnych sil, 
własnych wartości. Dajemy sobie 
tę nicufność suggerować i udziela- 
my ją innym. W utyskiwaniach 
nie znamy granic, a jeśl: odwołuje- 
my się do porównania, tlo jedynie 
po to, by wykazywać, że wszędzie 
indziej jest lepiej. 

Tymczasem — jeśli u nas pod 
wielu względami nie jest najle- 
piej. to gdzieindziej bywa wielo- 
krotnie gorzej. Nasz rich budowla- 
ny, prowadzony jest może z mniej- 
szym rozmachem, alc nasze nowe 
domy stoją wystarczająco pewnie. 
Bezpieczeńsiwo na polskich kole- 
jach osiągnelo na obecne warunki 
techniczne najwyższy poziom. Ża- 
den aparat lotniczy nie spalił się z 
pasażerami. Najbardziej ponure 
karty naszej kroniki kryminalnej 
nie wymieniają typów w rodzaju 
Harnianna i Denkego, iub Landru. 
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Komuniści nasi nie mają w sobie 0- 
krucieństwa i fanatyzmu bolszewi- 
ków niemieckich. „Wyzysk kapiia- 
listów“ w Polsce jest niewinną i- 
graszką wobec posiępowania kapi- 
talistów i przemyslowców amery- 


jaką uprawia wiele poważnych 
stronnieiw zachodnich. 

Nie jest ani w części tak źle, 
jak się nam niekiedy wydaje. Pol- 
ska praca, organizacja, solidność 
ma swoje wady, ale i wysokie za- 


kańskich. I nawet nasze „skom- lety. Wsiydzić się niema czego. 
prom:lowane i skorumpowane“ | Zniesie wszelkie porównanie z 


stronnictwa polityczne nie zbliżyły 
się bodaj na przyzwoitą odleglość 
do tej przerafinowanej korrupcji, 


wielu wyjdzie zwycięsko. Trzeba 
mieć tylko otwarte oczy i sąd nie- 
| zamącony uprzedzeniem. 


Faweli Wegener we uwowi.e. 


Ds w knie F tamo gana wi ika A 3 ~ 
Grobowiec Miłości 


premie a. — Marcela lba:i, P.weł We- 
D GEN N) 


gener iP weł Rihier w 1: ast. arcy- 
dzel' Jce M'ya 
UEAN OA OCZNE WELON 
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DEPGSZA SENATORA KULERSKIEGO DO PREMIERA BARTLA. 
(Telefonem od naszego korespondenia.), 

zamiarąch rządu w tej materji. Wpro- 
wadzają one uspokojenie do dusz ol- 
brzymiej masy obywateli, usuwają bo- 
wiem z piersi obywateli troskających 
Się szczerze o przyszłość narodu i pań- 
stwa olbrzymi męczący ciężar. Wy- 
wody p. Premjera stanowią niewątpli- 
wie odpowiednią platforraę dla poro- 
zumienia się wszystkich obozów szezt 
rze pragnących dobra Polski i dlatego 
z całego serca winszuję, Wiktor Ku- 


Warszawa 15 października. (A. B.) 
Z powodu wywiadu P. Premjera Bar- 
ala o reformie parlamemiaryzmu, Wy- 
dawca „Gazety Gnudziądzkiej', sena- 
tor Kułenski z „Piasta“ nadesłał na 
ręce P. Prezesa Hady Min. depezzę tre- 
ści następującej: 1 

„Z całego serca winszuję ennmcja- 
aji w sprawie ożywienia parlamentu | 
Słowa te są w obecnej chwili czynem 
wielkiej wagi, zważywszy na wprośi 
obłędne plotki, kolportowane przez | |erski. 
pewne obozy polityczne i ich prace o 


PSS) Bndsocy ne bada Zadowalew 


Z UCHWAŁ RZĄDOWEGO STRO NNICTWA „PRACY MIAST I WSI“ 
Warszawa, 15 października. (Te.l , gen. Paprocki, poczem wicepr. Za- 

G. P.). Wczoraj rozpoczęły się tu | rządu Gł. Z. Lećhnicki wygłosił re- 

obrady Zarządu Gł. Zjednoczenia ferat ma temat zmiany Konstytucji. 


pracy miast i wsi pod przewodniet- | W dysku”ji slwierdzono koniecz- 
wem posła M. Kościałkowskiego, | ność przeciwstawienia się wszelkie- 
który wygłosił referat o sytuacji | go rodzaju tendencjom antydemo- 
polilycznej. Sprawozdanie z dzia- | kratycznym. 

lalności stronnictwa zlożyl sekretarz 


Do Lwowa i Stanisławowa 


WYJECHAŁ DYREKTOR DEPARTAMENTU MIN. PRACY SZUBERTOWICZ 
DLA DOKONANIA KONTROLI DZIAŁALNOŚCI PAŃSTWOWYCH URZĘ- 
DÓW FOŚREDNICIWA PRACY. 


(Telefonem od naszego korespoudenta.j 


Warszawa, 15. października. (st) | wy biura funduszu bezrobocia i insty- 
Dyrektor departamentu opieki społecz- | tucji podlegających nadzorowi depar- 
nej w Min. pracy przewodniczący Za- | 3amentu opieki spolecznej. Wyjazd ten 
rządu b. funduszu bezrobocia p. Tade- pozostaje w związku z hudową w Sta. 
usz Szubertowicz wyjechał do Lwowa | wisławowie własnego gmachu d'a pań- 
i Stanisławowa. P. Szubertowicz doko- | stwowych biur funduszu bezrobocia, 
na kontroli działaności państwowych | gieldy pracy, pośrednictwa pracy i in- 
urzędów pośrednictwa pracy, odbudo- spekcji pracy. 


Psw, Móryn rządzą (haim. 


BROSZURA PROF. WOSKRESTEŃSKIEGO O KOMISARZACH SOWIECKICH 

Londyn, 15. października. (Tel. G. | innej formie umysłowe. Odnosi się to 
P.). „Daidy Telegraph“ donosi, że wła- | zarówno do Trockiego, jak i do Ryko- 
dze sowjeckie skonfiskowały broszurę | wa oraz Słaina. Prof. W. zapewnia, 
prof. Woskresieńskiego o chorobach n- | że 40% członków partji komunistycz- 
mysłowych pośród członków partji ko- | nej ogarniętych jest cięższą lub lżej- 
manistycznej. Prof. W. doszedł do | szą psychozą i popiera te swoje wy- 
wniosku, że przeszło 70% komisarzy | wody licznymi przykładanu. 
bolszewickich chorych jest w tej lub A — 


DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 15. października. (Te. 
G. P.). 16. bm. przybywa tu wyciecz- 
ka dziennikarzy amerykańskich. Po 
powitaniąch goście amerykańscy przy- 
jęci będą śniadaniem przez wydział 
prasy i propagandy MSZ. Poseł St. 
Jedn. w Warszawie Stetson podejmo- 
wać będzie uczestników wycieczki o- 
biadem i rautem w środę. Wieczorem 
tegoż dnia dziennikarze amerykańscy 
pode,mowani będą przez amerykań.- 
skiego doradcę finansowego p. Deveya, 
we czwartek zaś Sydykat dziennika. 
rzy wydaje na cześć kolegów amery. 
kańskich obiad, W piątek udają się 
dziennikarze do Wilna, skąd urządzo. 
na będzie wycieczką ceism zwiedzenia 
granicy litewskiej i sowjeckiej, 
Zeęz= 
PIERWSZA STREFA PORTU GDYŃ. 
SKIEGO. 
(Telefonem bd naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15. października (st) Kie- 
rownictwo bndowy portu w Gdyni otrzy. 
mało polecenie przyśpieszenia robót w 4 
kim zakresie, aby pierwsza strefa portu 
była jnż wykończona wiosną Przyszłego 
roku. Znaczne kredyty wyasygnowane 
przez rząd w preliminarzu budżetowym 
na r. 1929,30, a mianowicie kwota 13 mil. 
zł. pozwoli zrealizować tem zamiaz, Po 
wykończeniu t. zw. pierwszej strefy portu 
w Gdyni będzie przystosowany do przyj. 
mowania i ładowania wielkich transpor. 
tów. 
—— 
POLSKO - NIEMIECKI TRARTAT 
HANDLOWY. 
Warszawa 15. października, (Tel 
G. P.) Przewodniczący delegacji Nie: 
mieckiej do rokowań handlowych z 
Polską Dr. Hermes odbył konferencję 
z przewodniczącym polskiej delegacji 
Dr. Twardowskim. Dziś rano obragĝ. 
wała komisja weterynaryjna j ceina, 
Termin zebrania plenarnego obu dele. 
gacyj nie zosiał jeszcze oznaczony, 
rwa Jw 
FU7TĄ 3 FABRYK, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
warszawa 15. pażdziernika, (st.) 
Według doniesień prasy zagranicznej 
w najbliższym czasie ma nastąpić in. 
wła trzech wielkich przedsiębiorstw 
metalurgicznych, mianowicie Zakłą. 
dów QOstirowiecki:ch, Warszawskiej fa. 
bryki lokomotyw i sosnowieckiej  fą. 
bryki mur i żelaza. Inicjatorem tego po- 
łączenia jest podobno Sosnowiecka fa- 
bryka rur należąca do grupy franko- 
belgijskiej. 
pol = 
OBRADY PAŃSTW  SUKCESYJ. 
NYCH W WIEDNIU. 
Wietleń, 15 października. (Tel. G. 
P.). Toczące się obrady konferencji 
zastępców państw sukcesyjnych wy 
sprawie długów przedwojennych b, 
Monarchji ausirjacko - węg. zosta. 
ną ukończone dopiero za kilka dni, 
Obrady wiedeńskie są właściwję 
tylko przygotowaniem do dalszej 
konferencji, klóra ma się odbyć w 
Paryżu. Wobec tego w Wiedniu nie 
zapadną jeszcze żadne definilywne 
uchwały. 


= A +~ 
KATECHIZM LUTRA. 
Londyn; 15. października. (Tel. G. 


P.) Donoszą z Johannesburga (Trans- 
wal) o odnalezieniu w jednym z tam. 
tejszych  antykwarjatów katechizmu 
wydanego przez Marcina Lutra. Zaku- 
piony on został za 1 szylinga. Książka 
jest dobrze utrzymana i datowana z r. 
1582. Właścicielowi już obecnie ojia. 
rulą za nią 500 funt. szterlingów, on 
lednak odmawia sprzedaż? 
=j 
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Strajk powszechny w Łodzi 
Rząd ofiaruje swoje pośrednictwo, o ile 
obie strony zgodzą się na to. 


TAK OŚWIADCZYŁ DZIENNIKARZO M MINISTER PRACY JURKIEWICZ, 
(Telejonem oa naszego korespondenta). 


Warszawa, 15. października (A. B.). 
Min. pracy i opieki spol. Jurkiewicz 
udzielił wywiadu, w którym zobrazo- 
wał stanowisko rządu wobec strajku 
włókienniczego w Łodzi. Od samego 
początku zatargu — mówił p. minister 
-— Ministerstwo brało żywy udział w 
akcji póśredniczącej, starając się skło- 
nić strony do ustępliwości wzajemnej, 
wytworzyć warunki umożliwiające do- 
browolne porozumienie. Starania te 
nie zostały jednak uwieńczone po- 
myślnym skutkiem wobec nieustępli- 
wego stanowiska stron. 

W tych warunkach sytuacja mo- 
głaby uledz zmianie jedynie wówczas, 
gdyby nastąpiło zwrócenie się o po- 
średnictwo rządu bądź ze strony orga- 
aizacji przemysłowców, bądź ze strony 
organizacji robotniczej, W stanie obe- 
tnym sprawy jeżeli zwłaszcza zważy- 
my, że proponowany w swoim czasie 
przez Min. arbitraż został przez stre- 
ny odrzncony, kiedy żadna ze stron 
nie występuje do rządu z propozycją 
` zwołania konferencji wynika, że obie 


OBRADY C. K. W. 

Warszawa 15 października. (A. B.. 
Na czwarlek zwołane jest posiedzenie 
centralnego komitetu wykonawczego 
DPS. Na posiedzeniu tem będą omó. 
wione ostatnie wypadki, których wi- 
downią były organizacje socjalistycz- 
ne warszawskie. 

m 
MOWA TRONOWA W PARLAMENCIE 
RUMUŃSKIM. 

Bukareszt, 15 października (Tel. G. P.). 
Dzisiaj 15. bm. przedpoł. mtwarty został 
parlament, Książę Mikołaj odczytał mowę 
tronową. 


= 


RUMUŃSKA POŻYCZKA ZAGRANICZNA. | 


Bukareszt, 15 października (Tel. G. P.). 
Zastępca Rumunji powrócił dzisiaj z Pa- 
ryża. Prowadził on zagranicą pertraktacje 
w sprawie pożyczki. Z przebiegu rokowań 
zdał on sprawozdanie prezydentowi mini- 
strów oświadczając, że widoki na pożycz. 
kę są bardzo pomyślne. 

z ZE 

LORD BIRKENHEAD USTĘPUJE. 

Londyn, 15. października (Tel. G. P.). 
W kołach zbłiżonych do rządu sądzą, że 
lord Birkeubead, sekretarz stann do spraw 
lodji ustąpi w końcu bieżącego miesiąca. 

oraraa | ara a e 

LUDENDORFF ORGANIZATOREM 

ARMJI CHIŃSKIEJ? 

Londyu, 15. października (Tel. G, P.). 
Dyplomatyczny sprawozdawca „Daily Te- 
le.“ donosi, że na orgauizatora armji 
chińskiej upatrzone Ludendorffa. 

WĘGRY DOMAGAJĄ SIĘ ZWROTU 

BURGENLANDU. 

Wiedeń, 15. października (Tel. G. P.). 
Wczorajsza mowa premjera węgierskiego 
Bethlena, który z naciskiem podkreślił, że 
Węgry nigdy nie zrezygnują z „Burgen- 
landu", wywołała w tutejszych kołach po- 
litycznych nicbywają sensację, oraz wiel- 
kie zaniepokojenie. 


a cm 


strony w całej pełni podtrzymują swo- 


je dotychczasowe stanowisko. Oświad- 
czam jednak 


że na każde zwrócenie 


się stron Min. podejmie się pośredni- 
etwa w rokowaniach. : 


Magistrat łódzki przyłączył się 


również ds strajku pawszechneg 1. 


W MIEŚCIE PANUJE 
Warszawa, 15. października (A. B.). 
Z Łodzi donoszą, że strajk powszech- 
ny objął całą Łódź i okolicę. Nieczyn- 
ne są wielkie warsztaty oraz zakłady 
użyteczności publicznej. Dzienniki, 
które nie wyszły w godzinach ran- 
nych, pojawiły się wieczorem. Telefo- 
ny są obsługiwane jedynie dla władz 
urzędów i dzienników. W Łodzi panu- 
je zupełny spokój. Jako curiosum za- 
notować należy, że strajk objął także 
całe prezydjum Magistratu. Nie straj- 
kuje jedynie prezydent Łodzi Ziemię- 
cki (PPS), który ciągle interweniuje. 


TRAMWAJE RÓWNIEŻ NIECZYNNE. 
Łódź, 15. października. (Tel. G. P.). 


ZUFEŁNY SPOKÓJ. 
Dziś rano mała tylko ilość wozów 
tramwajowych wyruszyła na miasto, 
ponieważ doszło do starcia między 
strajkującymi a prowadzącymi wozy. 
Strajkujący zmusili prowadzących wo- 
zy tramwajowe do zaprzestania pracy. 
Zajście zlikwidowała policja. Przy 
zbiegu ulic Zielonej i Piotrkowskiej ko» 
misja strajkowa zmusiła do zaprzesła- 
nia pracy robotników zajętych przy ro- 
kotach karalizacyjnych. 


WOJSKO OBSADZIŁO TELEFONY. 

Łódź 15. października. (Tel. G. P.) 
Ponieważ zachodzi obawa, że strajk 
obejmie również pracowników telefo- 
nicznych, oddziały wojsk technicz- 
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wygryw ją rokrocznie główne i większe wygrane w ogólnej 
sumie Ki.kudz esięciu mi!jodów złotych. 
Kto chce zabezsieczć swój byt dla siebie i rodziny, n'echaj 
jeszcze dzis zamówi szczęśliwy los 1-ej klasy w Ko.ekturze 
Loterji Państwowej 


„RUNO“ Rawicz i Ska, Lwów 


Akademicka 3. 
vagrans oich 


Główna 


wynosi 150.00: 


Poralto bardzo wi-le wveranvch po Z!. 400.00%, 350.000, 
150 000. 100.000 60.002, 75. 00, 58.002, 50,000, 40.000, 35.000, 
25.063, 20.600, 15.000, 10.000, 5.00 oraz wizlka iiość wy- 


granych pcniżej 5 000 Złoty ch. 
Ciągnienie 1-ej klasy 15 i 16 listopada b. r. 


Naszej Kolekturze sprzyja stale nadzwyczajne szczęście! 


Co drugi los napewno wygrywa! 


o wić Za ćwierć losu | Za .ół losu | Za cały los 
następu ące a 10— BAZ AT 


Zamówienia wykonywamy natychmiast, dołą zając do oryginal- 
nych losów nasz blankiet P. K. O. na bezpiat ;ą przesyłkę na- 


leżytości po odbiorze losów. 
t 


W tem miejscu pros my wyciąć i d kł dni wypen one przesłać nam w liście 


ZAMÓWIENIE Po. 
Do Kolektury „RUNO'' Rawicz i “ka we Lwowie ul. Akademicka 3, 


Niuie szem zamawiam do l-ej klasy Lot Państw. ... |osów Ca- 
łych po zł 4* , ... . losów połówek po zł. 20'—, ..... losów ćwiar- 
tek po zł 10 —, 

N:lażytość ZŁ . ..... prześ'ę natychmiast po otrzymania losów 
hankietem P K. O. który mi F.rma do iosów dołączy. 

ImiesiynAzwiIAKOSE M. 8 2700920. węcz 
Dokładny adres: . 


Dima jako AWANTURIEGA 


aaa mj W pr 
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W 10-tą rocznicę 


walk o I wów, uznanych w całej spo- 
łe:z_ości polskiej za rzecz wielką i wspa: 
niala 


Kiżdy powinien przeczyłać 


„BOJE LWOWSKIE 


(Oswobodzenie Lwowa) 
CZESŁAWA MĄCZYŃSKIEGO 
Cena 2 tomów z przesyłką zł. 4. 
Skład giówny: 
Admin. „RZECZPOS OLITEJ*, 
Warsza a, Szpitalna 12. 


nych odkomenderowano do stacyj te- 


, lefomicznych, które natychmiast po o- 


puszczeniu ich przez telefonistki będą 
absługiwane przez wojsko. 
~—— —— 
CO VENIZELOS OPOWIADA © SWOIM 
POBYCIE W BELGRADZIE. 

Belgrad, 15. października (Tel, G. P.). 
W tutejszych kołach politycznych żywo 
omawiają wiadomość, że Venizelos po 
swem przybyciu do Aten miał złożyć o- 
świadczenia w sprawie swego pobytu w 
Belgradzie i kontrowersji jaką miał z ju- 
gosłowiańskim wiceministrem Spraw Za- 
granicznych, Okazuje się, że Venizełos no- 
sił się nawet z zamiarem natychmiasto- 
wego wyjazdu z Belgradu, rezygnnjąc z 
dalszych rokowań z rządem jugosłowiak- 
skim w sprawie układu przyjaźni. Dopiero 


na skntek imterweneji króla Aleksandra, 
zdecydował się na sfinalizowanie roko- 
wań. 


zza za 

JESZCZE NIE UKORONOWANY! 

Tirana 15 października. (Tel. G. P 
Przygotowania do koronacji Achmeda 
Zogu są na ukończeniu. Uroczystości 
koronacyjne odbędą się w Kroja w dn. 
28. listopada. 

zz RY MA 

ZIMOWA PRZERWA W KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ BUKARESZT.CZERNIOWCE. 

Bukareszt, 15 października (Tel. G. P.).: 
Komunikacja lotnicza Bukareszt-Czerniow 
ce zostanie na przeciąg okresu zimowego 
zastanowiona . 

—0— , 
AFERA PARYSKA 
Paryż, 15. października. (Tel. G. 
P.. Zamieszany w aferę dziennikarza 
amerykańskiego Horana współpracow= 
nik pisma „Intransigeant* Delaplanqne 
został zwolniony przez redakcję tego 
dziennika. 
M M4 
MATKA UTOPIŁA SIĘ WRAZ 
i Z DZIEĆMI. 

Berlin, 15. października. (Tel. G. P.). 
Donoszą tu z Dortmund, iż wczoraj 
wiecz. 35-letnia kobieta rzuciła swoje 
dzieci do kanału Dortmund Ems, po- 
czem sama wskoczyła doń. Mimo na- 
tychmiastowej pomocy nie zdołano 1- 
ratować nikogo. Do tej pory nie zdo- 
łano ustalić nazwiska samohójczyni o- 
raz jej dzieci. 

ee ro 
14 TRUPÓW 30 RANNYCH. 

Londyn, 15. października (Tel G. P): 
Według ostatecznych obliczeń, w katastro- 
fie kolejowej, która wydarzyła się pod- 
czas mgły na stacji kolejowej Harficld w 
sobotę rano, zginęło 14 osób, z których 
tylko 3 zostały rozpozuane. 30 osób pozo- 
staje jeszcze w szpitalach, k tych zaś 11 
jest ciężko rannych. 

4 
EKSPLOZJA W SZYBIE. 

Bukareszt, 15 października (Tel. G. P.). 
W szybie naftowym Astra-Roumana nai- 
stąpiła eksplozja, skntkiem której jeden 
robotnik pontósł śmierć. 
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Zeppelin dotar! do Amery 


„GAZŁIA PORANNA zdnia 17 października 1920 


Dreg: du Lackeh: st odbył przez Waszyngton, B-lt:more i Filadesfie. 


RADJOTELEGRAFICZNE POZDROWIENIE DLA PREZ. COOLIDGE'A, — PRZELATUJĄC NAD WA- 
SZYNGTONEM, ZEPPELIN OKRA ŻYŁ KAPITOL. 


Berlin, 15 października. (Tel. G. 
P.) Sterowiec Zeppelin dosięgnał 
wybrzeży amerykańskich o godz. 
10.10 rano wedle czasu amerykań- 
skiego. t. zn. o 16.10 wedle czasu 
curopejskiego. Sterowiec zawiado- 
mił urząd marynarki, że lecieć bę- 
dzie do Lackchurst przez Waszyng- 
ion, Baltimore i Filadelfję. Pół go- 
dziny po tym komunikacie dostrze- 
żono sterowiec w stanie Wirginia, 
lecący wzdłuż linji koleji pensyl- 
wańskiej. 

W chwili przelotu komendant 
sterowca przesłał drogą  radiotele- 
graficzną pozdrowienia dla prezy- 
denta Coolidgea i zwrócił się jedno- 
cześnie z prośbą do urzędu mary- 
narki o pozwolenie przelotu nad Wa 
szyngtonem. Pozwolenia tego udzie- 
lono sterowcowi bezzwłocznie, po- 
czem o godzinie 12 w południe, we- 
dług czasu amerykańskiego tj. o g. 
18 według czasu europejskiego, Zep- 
pelin przeleciał ponad Waszyngto- 
nem, okrąża jąc Kapitol. 

O godz. 19 sterowiec minął Bal- 
timore, kierując się na Filadelfję i 
zapowiadając radiotelegraficznie 
swoje przybycie do Lackehurst na 
godzinę 16 wedłe czasu amerykań- 
skiego tj. 22 wedle czasu europej- 
skiego. 


NAD NOWYM JORKIEM. 

Berlin 15. października. (Tel. Q. P 
O godz. 15.50 według czasu amerykar 
skiego, a o .21.50 według czasu euro- 
pejskiego, sterowiec Zeppelin znalazl 
się nad Nowym Jorkiem i krążył nad 
miastem przez pół godziny. O godz 
22,20 wedle czasu europejskiego Zep- 
pelin oddalił się od miasta i wdał się 
na południe do portu Lackehurst. 


GRATULACJE. 
Berlm, 15. października. (Tel. G. 
P.). Prezydent Hindenburg, kanclerz 


Rzeszy Miller i minister kamunikacji 
v. Guerard wysłali depesze do komen- 


NA ZAMKU, 

Warszawa 15. października. (Tel. 
G. P.) Prezydent Rzplitej przyjął dziś 
na audjeneji posła Rzplitej przy rzą- 
dzie niemieckim p. Knolla, dalej przy- 
jął p. Prezydent delegata Nuncjatury 
papieskiej ks. Giallo i gen. Rupperta 
szefa Departamentu sanitarnego w 
Min. S. Wojsk. P. Prezydent odbył ró- 
wnież dłuższą konferencję z prof. Świę 
tosławskim w sprawie Instytutu Ba- 
dań Chemicznych. 

uff 
POLSKO - ŁOTEWSKA KONWEN- 
CJA KOLEJOWA. 

Ryga 15. października. (Tel, G. P.) 
Dziś w godzinach popołudniowych 
zebrała się w ministerstwie komunika- 
cji konferencja rzeczoznawców kolejo- 
wych, która ma na celu usunięcie róż- 
mic, jakie powstały pomiędzy Polską i 
Łotwą z racji braku konwencji o bez- 
pośredniej komunikacji kolejowej mię- 
dzy temi państwami. 


| ao CE) 


Koszule mesile, Chusieczk 


Jan Ried! - Akademicka '2, 
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danta sterowca dra Eckenera, gratu- | 
lnjące mu pomyślnego dokonania prze- 
lotn nad Oceanem Atlantyckim i przy- 
bycia do Stanów Zjednoczonów, oraz 
wyrażające z tego powodu ich uznanie. 


U CELU PODRÓŻY. 

Paryż, 15. października (Tel. G. P.. 
Według otrzymanych tu wiadomości ste- 
rowiec Zeppelin przybył do Lackehurst 0 
godz. 17 min. 10. 
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Mussolini przeciw restytucji 
Habsburgów. 


DYNASTJA TA MUSI BYĆ NIEODWOŁAŁNIE ODSUNIĘTA OD TRONU. 


Wiedeń 15. października. (Tel. G. 
P.) Prasa tutejsza donosi z Budapesz 
tu o rozmowie, jaką odbył nestor dzien 
nikarzy węgierskich liokosy z Musso 
linim. -Mussolini zaznaczył w tej roz- | 
mowie, że dymastja Habsburgów jest | 


nieodwołalnie odsunięta od tronu, po- 
dobnie jak dynastja Burbonów i Na- 
poleonów. Ponadto oświadczył on, że 
restytucja Habsburgów stanowiłaby 
fla traktatów pokojowych śmiertelne 
niebezpieczeństwo. 


Krytyczne położenie w Bułgarii 


POŁĄCZENIA KOLEJOWE Z MIEJSCOWOŚCIĄ PETRICZ PRZER- 
i WAN 


Sofja, 15 października. (Tel. G. 
P.). Położenie w Bułgarji jest bar- 
dzo krytyczne. W powiecie Petricz | 
zwolennicy Michajłowa są panami 
sytuacji. Połączenie kolejowe z tym | 
powiatem przerwane rzekomo ze 
względu na panująca tam epidemię 
tyfusu. W Sofji aresztowano licz- 
nych zwoleniłików Protogorowa. 

| 


PRZYGNĘBIENIE W SOFJI. 

Sofja, 15 października. (Tel. G. | 
P.). Ostainie zamachy zwolenników | 
grupy Michajłowa wywołały w ca- | 
tym kraju nastroje paniczne. Pow- | 
szechnie obawiają się, że przyjdzie | 
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do dalszych walk i morderstw po- | 


litycznych. Rząd dotychczas nie po- 
djął jeszcze żadnej energicznej ak- 
cji przeciwko terrorysiom, mimo, 
że zastępcy mocarstw ponownie 
zwrócili się do prezydenta mipil- 


strów z zapytaniem, co rząd zamie- | 
rza przedsięwziąć, aby położyć kres | 
dalszym wykroczeniom band rewo- 


łucyjnych. 

W 'siolicy panuje ogromne przy- 
gnębienie. Wielu mieszkańców bo! 
się opuszczać swych mieszkań. Zda 
je się, że. główni sprawcy onegdaj- 
szej Strzelaniny ulicznej zdołali 
umknać 


Peczeń -- Z Emzeltora: pod” (AOWED! 


JEST SPECJAŁEM W 

Haga, 15 października. (Tel. G. , 

P.). Donoszą z Nowej Gwinei, iż u- ; 
rzędnicy rządu holenderskiego, któ- 


NOWEJ GWINEI. 
rzy chcieli ściągnąć podatki od tu- 
byleów, zostali przez nich zabici, a 
następnie zjedzeni. 


Poincare zyskał tylko 19 głosów 


WIĘKSZOŚCI W WYBORACH 
Paryż, 15. października. (Tel. 7. P.). j 
Wczoraj odbyły się wybory nowych ! 
członków rad generalnych we wszyst- 
kich departamentach poza departa- 
mentem Sekwany. Znane rezultaty od- 
noszą się do 1250 mandatów na ogólną 
liczbę 1511. Konserwatystów wybrano 
28, republikanów 258, republikanów le- 
wicowych 157, niezależnych radyka- i 
łów 117, radykałów socjalistów 272, | 
republikanów socjalistów 26, socjali- 
stów 78, komunistów 7. Konserwaty- 
ści stracili 4 mandaty, lewicowi repu- į 
blikanie 15, radykali wraz z radykała- | 
mi socjalnymi 3, komuniści 1. Nato- 
miast republikanie zyska!i o 5 manda- 
łów więcej, radyka!i niezależni rów- | 
nież 5, socjaliści 13. Poincare został 
wybrany ponownie 986 głosami na , 
1005. Również wybrani zostali ponow- 
nie ministrowie Sarant, Loucher i Ma- 
rin, oraz przewodniczący senatu Don- 
met ł 
1 TRUP, 5 RANNYCH. 
Paryż, 15. października. (Tel. G. P.). 
Pisma omawiając rezultaty wyborów 


| zdobyli 


DO RAD GENERALNYCH. 

do rad generalnych stwierdzają, że wy» 
bory te nie zmienią sytuacji politycn- 
nej. Akcja wyborcza miała w całej 
Francji przebieg spokojny pozą miej- 
scowością Levie na Korsyce, gdzie do- 
szło do starcia, przyczem 1 osoba zo- 
stała zabita, a 5 odniosło rany. „Ma- 
tin“ stwierdza, że wybory są nowym 
sukcesem unji narodowej, której kraj i 
rząd zamierzają i nadal dochować 
wierności. 


PROWIZORYCZNE ZESTAWIENIE. 


Paryż, 15. października. (Tel. G. EJ 
Wedle informacji Havasa, dotychcza- 
sowe wyniki wyborów do Rad general- 
nych są następujące: konserwatyści 
560 mandatów, republikanie 
308, republikanie lewicowi 194, nie- 
za!eżni radykali 131, socjalni radykali 
300, socjalni republikanie 41, socjali- 
ści 82, komuniści 7. Brak jest dotych- 
czas obliczeń z 65 okręgów. 
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Nr. Stbł 
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|as Ji NAUESZEY | 
NAJMODNIEJSZE | 


MATERJAŁY NA JESIEŃ 

I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 
| DO FIRMY 
| 


KTOREGO UWER 
Lwów, ul Kalieka 19. 


oraz do fiiji w Tarnopolu, Urohg- 
byszu, širyju i Tarnowie. 


n a. 
ANGLJA BOI SIĘ WĘGLA POLSKIE. 
GO 


Londyn, 15. października. (Tel. C, 
Sekretarz finansowy admiralicji Heaq. 
len po niedawnym powrocie z Polski 
oświadczył, że zdaniem jego przemysł 
węglowy angielski czeka ciężką Aha 
po tylu stratach poniesionych wskutek 
strajku w roku 1926. Headlen Ce. 
czył, że polskie koleje przeładowa nu 
węglem, który starają się jak najszy- 
ciej dostarczyć do portów morskich 
Węgiel cksportowany przez Po AM 
w dobrym gatunku. Headlen e e. 
wne braki w polskiem górnictwie = 
ulowem, nawołuje jednakże do A niże 
nia kosztów produkcji w afkielski, 
przemyśle, aby konkurencją a 
węglowym zagranicznym 
skuteczna. 


lskę jest 


Rra rynku 
Mogła być 


——0—— 
ARESZTOWANIE 3 OFICERÓW HI 
SZPAŃSKICH W NICEI. 

Paryż, 15. październiką (Tel. G. P 
Na żądanie ambasady hiszpańskiej że 
liczch Nicei aresztowano 3 oficerów hi 
szpańskieh, którzy podejrzani Są o Mica 
w zamachu przeciwko dyrektorjatowi ai 
stali oni przekazani władzom dowy 
ewentualnie będą wydani- mk R 
szpajskim. i odj 

==<g= 
DO REJESTRACJI, 

Genewa, 15. października rp. G. P.) 
Rząd polski przesłał Sekretarjątowi She. 
ralnemu Ligi Narodów w celu ogłoszenia 
rejestracji układ zawarty Pomiędzy AL. 
strją i Poiską w sprawie wykonań; 


a g A 
kułów 266 i 273 traktatu w $t, G piy 


ermain. 


GORKIJ ZANIEMÓGŁ W BERT, 

Eerlin 15. października. E 
Przybył lu Maksym Gorkij, który zd 
je się z Rosji do Torrento, gdzie odbyć 
ma kurację. Podróż z Rosji do Beria 
tak bardzo wyczerpała i tak fatalnie 
wpłynęła na jego zdrowie, że zmaszo. 
ny on zosłał do zatrzymania się 
Berlinie w hoteln Palace, 
w łóżku. 


SIĘ w 
gdzie leży 


——0— 
EKSPLOZJA NA MANEWRACH, 
Czerniowce 15 października (Tel. G. 
W miejscowości Lugosz w czasie odbywą. 
jących się tam manewrów wojskowych 
nastąpiła eksplozja, skutkiem której + 
żołnierz zesłał zabity, 5 zaś odniosło cięż. 
kie rany. 


P.) 


——0— 


KATASTROFA SAMOCHODOWA NĄ 
BUKOWINIE. 

Czerniowce 15 października (Tel. G. P.) 
W pobliżu miejscowości Solka wydarzyłą 
się katastrofa aułomobilowa, Jedna oschą 
poniosłu śmierć, dwie są ranne 

1 
NOWA LINJA EOLEJOWA. 

Bydgoszcz 15. października. (Te! 
G. P) Min. Komunikacji, inż. Kuehn 
dokonał dziś otwarcia linii kolejowej 


. Bzersk- Kościerzyna na szlaku Byd. 


goszcz - Gdynia. 
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RĘKAW 


| męskie i damskie 


Fownes, Londyn :: 


Perrin, Grón>oble, 


wyiączny skład 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, Pa. MARJACKI 11 


| 
| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

Gand Ba!, Chamb-ry. | 
| 

| 


„GAZETA PORANNA" z dnia 17 pażdziernika 1928. 


Ufny w nietykal 


r okował rozlet 


— IMPROWIZOWANY WIEC POSELSKI 
„NA SAMOCHÓD POLICYJNY. — 
W ZOS TAŁ CIĘŻKO RANNY. 


SDTOW 


NOWE ZAMIESZKI W HREBENNEJ. 
CHAM WZYWA TŁUM Do ODBICIA ARESZTANTÓW. 


WSKUTEK ODDANEJ SALWY 
Lwów, 16. października. 

(—) We wczorajszym numerze 

„Gazety Porannej" 


szek, których widownią byla 


oddalona o 6 klm od Rawy Ruskiej, 
stanowiąca własność ks. Pawła Sa- 
piehy. Zajścia te, o kiórych donie- 
sliśmy, wydarzyły się w sobotę 
wieczorem, a po zlikwidowaniu ich 
przez policję, nastał spokój, ale jak 
się okazalo, 
tylko chwilowy. 

Olo bowiem wedle dalszych re- 
lacji telefonicznych, olrzymanych z 
Rawy Ruskiej, dzień niedzielny u- 
płynął tam pod znakiem wielkiego 


|] 
wieś Hrebemna, | 


podalismy ob- | 
szernie szczegóły krwawych zamic- , 


— ATAK 
JEDEN Z DEMONSTRANTÓ6 


| wzburzenia i kitkakrotnie wytwa- 


rzały się bardzo poważne sytuacje, | 


które znów dzięki taklowi organów 
bezpieczeństwa 
ogól szczęśliwie. 


wie ruskiej 
wybory do Kasy chorych. 

| Przdbywający w lem mieście i w 0- 
kolicy na agilacji poseł selrobowy, 
nazwiskiem Cham, 
obecności większej 
Rawie, zaproponował! obecnym po 
wyborach, by udali się gremialnie 


wania przeciwko obecnym tam wła 
dzom bezpieczeństwa, dodając, że 
bawi tam wojewódzki komendant 


Krwawa zemsta teścia. 


Katowany przez zięcia i pedejrzjwając g3 o romans z żoną 


swą 


PRZEDŚMIERTNY ZAPIS I JEGO KOLEJE. — WIANO DLA CÓRKI. 


TUŁACZKĘ DO OBCYCH. *- MYŚL O ZEMŚCIE. — MORDERSTWO W CZASIE SNU. 


zamordował śp ącego dwoma udzrzeniami siekiery. 


PIEKŁO DOMOWE. — NA 
— PRZYZNA- 


NIE DO WINY. — WYROK UWALNIAJĄCY. 


Lwów, 16 pażdziernika. | 
(—)Przed Sądem przysięgłych | 
odpowiadał wczoraj 55-letni rolnik | 
z Wiszenki, Iwan Kit, oskarżony | 
o skrytobójcze morderstwo, i 
popełnione na osobie swego zięcia, | 
Oleksy Lemecha, w dniu 8 czerwca | 
b. r. Kit był niegdyś zamożnym i | 
pracowilym gospodarzem i posiadał | 
dość duży majątek. Gdy przed kil- 
ku laty zachorował i czuł zbliżają- 
cą się śmierć, zapisał cały swój ma- 
jatek żonie, a ta niebawem poda- 
rowała otrzymaną spuściznę swej 
córce, 
Jako wiano. 
Do czasu zamążpójścia córki Kitów 
Slosunki rodzinne były zupełnie po- 
prawne, aż dopiero gdy córka ich 
wyszła za mąż za Olcksę Lemecha, 
dom ich zamienił się | 
w prawdziwe pieklo. 
Kitę przestano w domu szano- | 
wać, jako glowę rodziny, 
zięć często go znieważał słownie, | 
a nawet katowa. Pbzatem teść | 
zaczął podejrzewać zięcia, iż 0- 
trzymuje on stosunki miłosne | 
z jego żoną. 
Nie mogąc przebywać w tej zatru- 
tej atmosferze rodzinnej, Kit pew- 
nego dnia porzucił dom i rozpoczął 
wędrówkę po obcych. Na wiosnę br. 
z tęsknoty za domem powrócił, ale 
stosunki mite zmieniły się na lepsze. 
W sercu nieszczęśliwego człowie- 
ka poczęła kielkować 
myśl o zęmście | 
na swym zięciu, k'órego wważał za | 
przyczynę tego nieznośnego dla nie- | 
| 
i 
l 
| 


Reprezentacja dobrze wprowadzonej ame- 
rykańskiej maszyny do pisania, oraz ma- 
szyny do liczenia poszukuje 


zdoln/ych zas ęJców 


za stałą płacą i prowizją. Pierwszeństwo 
mają fachowcy tej branży. Zgłoszenia 
pisemne pod: „Stała posada* do b ura 
vgłoszeń A. JACOBI Lwów. Zimorówicza 

L 14. 8618 


go stanu. Wreszcie 
kicłkująca myśl poczęła nabie- 
rać realnych kształłów i pewne- 
go dnia postanowił on zięcia u- 
sunąć ze swojej drogi. 

Dnia 8 czerwca, o godz. 5 rano, 
gdy bŁemech jeszcze spał, Kit 
chwycił siekierę i śpiącego jesz- 
cze zięcia dwukrolnie uderzył 
ostrzem w głowę tak, iż ten 

zmarł na miejscu. 
Aresztowany przyznał się do winy 
i Humaczył się. że działał pod na- 
porem przymusu. 

Wczoraj stanął on „przed sądem 

przysięgłych i po opisie swojej 
martyrologji życiowej, 
skreślił nastrój, w jakim pozosta- 


KIN TEATR oz am „Uly“, 


PALACE 


LEGJONÓW 3. low eize e zw 


now 


PŁASZCZE 


Pows echny Skład Ldz eży, Pas ż 


Szturm na komisariat p 


INT "RWEWCJA POLICJI — KAJDANKI — 


AWANTURA W TRAMWAJU. — | 


że pod wpływem 
powstała 


wał, twierdząc, 

| tych moralnych cierpień 

| u niego ta rozpaczliwa myśl. Prze- 

| słuchani świadkowie przeważnie 

| zeznali dla niego 

3 korzystnie. 
Sędziawie przysięgli na pyłanie w 
kierunku zbrodni skrylóbójczego 
morderslwa, odpowiedzieli 12 glosa- 
mi przecząco, a na drugie pylanie 
w kierunku zbrodni: zabójsiwa, od- 
pcwiedzieli twierdząco tylko 6 gło- 

sami, wobec czego Tryhunał wydał 

wyrok uwalnia jący 

| od winy i kary. 

:  Trybunalowi przewodniczył rad- 

| ca Antoniewicz, oskarżał prok. dr. 

i Laniewski, bronił adw. dr. Meisel. 


Dramat w 1 ax. 


(z owi k który wiza visia Smer 


evi: dł ). onadt>- T go nk,„U y“ naj- 
z A zn 'ury i mody. 


futrem przybrane 


M ZŁ 00, 6), 70, 80. 


Mik Izscha Tel 13-:9. 


zakończyły się na | 
| ruszyli do Hrebenny. 
W niedzielę odbywały się w Ra- 


korzystając z | 
liczby osób w | 


| do Hrebenny, celem  zademonstro- Sy 
| przemówienie wysoce 


ność 


SELROBOWY 


Policji Państw. Na hasio rzucone 
przez Chama, zcbralo się około 250) 
osób i 

sformowawszy pochód, 


Po przybyciu na miejsce, poser 
Gham. usilowa' zwołsł wiec obok 


, budynku gminnego. Ponieważ wla- 
| dze nie udzieljty zezwolenia na od- 


bycie wiecu publicznego, policja nie 
dopuściła do zebrania się tlumu. 
Cham uciekl się tedy do wybiegu i 
zgromadził obecnych na podwórzu 
jednego z gospodarzy, gdzie mógł 
już odbyć wiec. Tam leż wygłosił 


antypaństwowe. 

W międzyczasie przejeżdżał obok 
tego miejsca automobil policyjny, 
wraz z 5 aresztowanymi podżega- 
czami, którzy byli sprawcami zajść 


` sobotnich. Na widok areszlowanych 


jadacych pod eskorlą policyjną, po- 
seł Cham 
wezwał iłum do odbicia ich. 


, Thum istolnie chciał to uczynić, — 


a w pierwszym rzędzie przez 


przyczem w pierwszym rzędzie u- 
siłował aresztantów ściągnąć z av- 
ta. 
Rozpoczęło się szamotanie, w 
czasie którego na dwóch aresz- 
tantach podarto zupełnie odzież 


tak, iż pozostali oni niemal 
nadzy. 
Obok lego miejsca znajdowali 


| się przybyłi na dochodzenia przed- 


siawiciele władz, którzy wydawali 


*dyspozycje podwladnym swoim or- 
-ganćim. Tum mie mogąc aresztowa- 


nych odbić, -począł wszystkich 
obrzucać kamieniami. 
Sytuacja stawała się coraz groźnie]- 
sza, a gdy kamienie zraniły kilku 
posterunkowych i aresziantów, 
eskorta policyjna oddała salwę, 
w wyniku której jeden z podże- 
gaczy nazwiskiem Dmytro Bo- 
żek został ciężko ranny. 
Po salwie lej alakujący tłum 
rozpierzchł się, 
pola 
Rawy ruskiej uciekł poseł Cham. 
Na tem zakończyły się zajścia 


| dnia wczorajszego, albowiem roza- 


gilowany ilum, widząc stanowcza 
postawę policji, wzmocnionej od- 
działem przybyłym ze Lwowa oraz 
sprawadzonymi oddziałami wojsko 
wymi, w zupełności się uspokoił i 
jest nadzieja, że smutne te zajścia 
już się więcej nie powtórzą. 


R | 
T 
PA 


icyjny. 


ODSIECZ ŻONY I SIOSTRY NA 


CZELE TŁUMU. — GROŹBA UŻYCIA RONI PALNEJ. — ROZPRAWA SĄDOWA. — WYROK. 


Lwów, 16. października. 

(—). Stolarz Władysław Nowakow- 
ski dnia 12. lutego br. będąc w pl 
trochę podchmielonym przy wysiada- | 
niu z tramwaju na ul. Gródeckiej 
wszczął awanturę z kondnktorem i 0- 
hecnym w tym tramwaju posterunko- 
wym policji, których zelżył ostatniemi 
słowami. Na ulicy powstało z tego po- 
wodu 

zbiegowisko 

i przybyli jeszcze trzej posterunkowi, 


' Roman Kodu'a, Jan Pawlaczek i Wła- 
| dysław Szostecki, którzy usiłowali a- 


wanturującego się Nowakowskiego u- I 


spokoić, ale perswazje te nie odniosły 
skutku, gdyż Nowakowski w dalszym 
ciągu znieważał ich słownie i czyn- 
nie, tak iż 
posterunkowi ce'em sprowadzenia 
go do komisarjatu, zmuszeni byli 
mu nałożyć kajdanki, 
Ale nawet po skuciu Nowakowski jesz- 
cze się nie uspokoił i kajdankami tak 


wymachiwał, iż wszystkich trzech po- 
sterunkowych 
ciężko pobił. 

Ostateczn:e jednak udało się awan- 
turującego się Nowakowskiego dopro- 
wadzić do komisariatu dzielnicy dru- 
giej przy ul. Gródeckiej. W między- 
czasie ktoś z jego znajomych zawiado- 
mił żonę jego Janinę i siostrę Helenę, 
zam.-przy ul. Gródeckiej że męża jej 
policja skuła w kajdany, pobiła i za- 
prowadziła- do komisarjałan. Obie nie 


Str. 6 
wiedząc o co chodzi, za co Nowakow- 
ski został aresztowany, pobiegły szyh- 
ko do komisarjatu, ciągnąc za sobą 

duży tłum gapiów, 
obecnych przy caleim zajściu. Gdy 
wpadły do komisarjatu, poczęły na ca- 
ly głos Iżyć obecnych posterunkowych, 
a Nowakowski, który w międzyczasie 
się uspokoił, na widok swej żony i sio- 
stry, które podniosły wielki krzyk, na- 
brał otuchy i począł 
kajdankami wybijać szyby. 

Tymczasem zebrane pod lokalem 
komisarjatu szumowiny  usiłowaiy 
włarynąć do komisazjatu, by 

odbić aresztowanego, 
ale dzięki energicznej postawie obe- 
cnych 6 posterunkowych, którzy za- 
grozili tłumowi użyciem broni, udalo 
się niebczpieczeństwo zażegnać. Gdy 
się uspokoiło, wszystkich troje odsta- 
wiono do aresztu przy ul. Jachowicza. 

Wczoraj całe to towarzyslwo odpo- 
wiadało przed Senatem III. pod prze- 
wodnictwem r. Bajorka oskarżone 0 
zbrodnię gwałtu publicznego. Przesłu: ; 
chani posterunkowi zeznali, iż Nowa- 
kowski wcale nie był pijany, nalto- i 
miast świadkowie odwodowi potwier- 
dzili jego obronę w tym kierunku. Fo 
przeprowadzonej rozprawie Trybunał 
zasądził Nowakowskiego 

na 5 miesięcy aresztu 
z zastosowaniem amnestji, siostre je- 
go Helenę na 10 dni aresztu, zaś żonę 
Janinę uwolnił od winy i kary. 

Oskarżał prok. Kórber, bronił adw. 
dr Szymon Weiss. 


RZA 1. - TY ASPE 2 — Rp a a O O LOL, 


Magiy zoon alay, iKa nastensiwo 


NIEMIEC SCHUSTER, WYSTĘPUJĄCY JAKO CYGAN ORLANDO. 


| pis: „Muza brazylijska”, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 17 października 1928. 


j ; 
4 
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ryle CZEKI DANA MECENASA 


s a 2) a 
naraziły go na konflikt z policią. 
P. FLIESSEROWA OTRZYMAŁA DWA CZEKI I OBA BYŁY BEZ POKRYCIA, — PODOBNE CZEĘKI OTRZYMAŁY 
— POLICJA PO PRZESŁUCHANIU PZOSTAWIŁA MECENASA NA WOL- 


- INNE GASTRONOMICZNE ZAKŁADY, 


Lwów, 16. października. | 

(—). Wczoraj do Wydziału śledcze- 
go PP. we Lwowie wpłynęły liczne do- 
niesienia przeciwko kawiacemu chwi- 


Szofer ip 


NEJ STOPIE. 
lowo we I.wowie, a znanemu na tutej- 
szym bruku z przed wojny działączo- 
wi politycznemu dr. Nałanowi K. o 
nrermstwa, 


oeta w jednej osobie 


CIEKAWE SPOTEANIE. — SZOFER AUTOREM „MUZY BRAZYLIJSKIEJ". 


SPINITUS FLAT, 

Paryż, w październiku. 4 

Znany literat francuski, Pierre La- | 
garde opowiada w „Komedji' ciekawą 
historję. Niedawno wsiadł w nocy. do 
taksówki, aby pojechać do domu. Gdy 
przybył do swego mieszkania i chciał 
zapłacić szoferowi przepisaną  taksę, 
zdjął szofer, siedzący przy kierownicy 

czapkę i zapytał: 

— Czy inhi | 

wrażenie, że tak. | 

Po tych słowach wydobył z kiesze- | 

ni szerokicgo płaszcza  szoferskiego | 

cienki tomik. Na okladce widniał na- | 

oraz nazwi- | 


pan wiersze? Mam 


sko autora: Jean Bazin. 
Lagarde patrzył to na broszurę, to 


UBI VALT. 


na szofera, zdumiony tym nieoczeki- 
wanym incydentem. Szoler wyjaśnił 
mu zagadkę, oświadczając, że jest mis- 
tylko szoferem, ale również poetą. 

— Nie mogę żyć z poezji — zwie- 
rzył się szofer. Moj zawód przynosi 
mi skromne, ale przyzwoite dochody. 
Mogę tylko w wolnych chwilach po- 
święcić się temu, co jest celem mego 
życia, a więc poezji. 

Lagarde zainteresował się mało 
znanym autorem, przejrzał jego wier- 
sze i został oczarowany ich świeżo- 
ścią i wdziękiem. Napisał więc o nim 
eniuzjastyczną recenzję, która w ko- 
łach literackich Paryża wywołała sil- 
ne wrażenie, 


ZANASÓW! 


-- WALKA Z FERESTANOWEM 


BEZ REZULTATU. — W JAKIM STANIE ZASTAŁA ATLETĘ JEGO GOSPODYNI. - LEKARZ STWIER- 
DZIŁ ZGON Z POWODU UDARU SERCA. 


Lwów, 16 października. ! 
(—) Od kilku dni bawi we Lwo- | 
wie trupa atletów zawodowych pod 
kierownictwem p. Bryły i Sztek- ! 
kiera, która co miesiąca występuje 
w innem mieście Polski, urządzając ! 
„międzynarodowe“ turnieje o mi- 
strzostwo Polski. W trupie laj znaj- | 
dował się m. in. Niemiec, nazwi- | 
skiem Karol Maks Schuster, kióry ! 
w tym zespole we Lwowie reklamo- | 
wany był jako cygan Orlando. | 
W niedzielę wieczorem 
| 
| 


SWIATOWA MARKA 
ŚNIEGOWCÓW. KALOSZY : OBUWIA SPORTOWEGO 


Wszyscy po futra! 
Oni, one. on, ty! Ki OPF, 
legi.nó. 23-.y! w pasa.u. 


rzekomy cygan 

walczył z atletą występującym pod | 
nazwiskiem Ferestanow, lecz po 25 | 
minulach walka l 
nie dała wyniku. | 

Orlando po swym wyslępie udał się 
do domu przy ul. Kopernika 50, — | 
gdzie u p. Józefy B. | 
pokój. | 
tay wczoraj rano p. B. weszła do | 
pokojn swego lokatora, by ma podać 


odnajmował 


nie. Mianowicie Schuster leżał? w u- 
brania na łóżku, z głową spuszczoną 
w dół. Gdy zbliżyła się do niego, 


wwie dziła, że lokator jej nie żyje. 


Frzerażona kobieta zaalzrmowała 
natychmiast włańze, a przybyły le- 
karz dzielnicowy stwierdził mdar ser- 
ea i poicci} zwłoki odstawić do insty- 
lutu medycyny sądowej. Wedle krążą- 
cych porłosek, Słehuster w czasie wal- 
ki z Feresianowem miał doznac pęk- 


śmiadanie. zastala go w dziwnym sta- 


niecią arterii oddechowej. 


SELL CO IZAAK E a az. 1 C-ZERO 200. TZC O ZPTOA 


„Bi 00.6 p en aie, bo imczelzab jemu! 


NAPAD BANDYCKI NA PLIEBRANJĘ PRAWOSŁAWNĄ W OKOLICY 
ZDOLBUNOWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15 pażdziernika. (s!) Okolice Zdcłhunowa poruszone są 


| napadem: handyckim, jakiego dokonano w parafjalnej wsi Tuczni, w po- 
| bliżu Zdchurcwa. Do nwieszkania parocha prawosławnego Golmy, który 


stedzieł przy kclacji, w tewarzysiwie kilku osób, zapukał ktoś głośno do 
drzwi frenticwych. Zdziwiony tak późną wizytą, usłyszał paroch głos: 
„Tu policja, proszę ciworzyć*. Zchaczywszy przez szklane drzwi fronto- 
we, że zamiast policji, stoją jacyś mieznani ludzie cywilni, cofnął się 
szykko do średka n'ieszkania. Równocześnie rozległ się trzask rozbijane- 
go szkła drzwi frontowych i do pokoju wkroczyło kilku fdrabów, uzbro- 
jonych w rcwelwery. Inri wtargręli do kuchni, gdzie im otworzyła drzwi 
służąca, która przypnszczala, że to rzeczywiście policja. Bandyci chwy- 
ciii parccha za brodę, wcłając: „Daj popie pieniądze, bo inaczej zabije- 
my“. Znalszłszy tylko 80 zł. gotówka, poczęli bić obecnych, żądając biżu- 
terji. Córka parceka z płaczem przyniosła im pierścionek i 10 zł, mó- 
wiąc, że więcej niema i kłagała bandytów o litość. Jedna ze steroryzo- 
wanych, szwagierka parocha, która również leżała na ziemi, jak im ka- 
zali bandyci — przyczołgała się do drzwi i wybiegła na podwórze. Dwaj 
stojący na czalach bandyci dali za nią kilka strzałów, lecz chybiłi. Ko- 
bieta wpadła do stróża ccrkiewnego, który począł dzwonić na alarm. 
Bandyci rzucili się do ucieczki. Gćchodząc, usiłowali plekanję podpalić, 
lecz im się to nic udało. Zdołali oni jednak uciec do lasu i dotąd ich nie 
odszukano. 


l Mianowicie dr. Korkes wręczył o- 
negdaj p. Fliesserowej czek na PKO., 
opiewający na kwotę 700 zł. 

Gdy p. Fiiesserowa czek chciała 
zreaiizować, okazało się, że czek 
ten miema pokrycia, 

Wobec tego wystawca daj jej czek do 
Warszawsko-Dyskontowego Banku we 
Lwowie, gdzie również z powodu bra- 
ku pokrycia nie otrzymała waluty. 


Stwierdziwszy więc oszustwo, p. 
Fliesserowa 
doniosła o tem policji. 
Podobnie zgłosili się w policji m. Bo- 


| rowski, wł. restauracji „Georgea“, któ 
remu dr. K. dał czek na PKO. również 
na kwotę 700 zł., przemysłowiec drze- 
wny p. S. z czekiem na 300 zł. i p. 
Zehngułtt, właściciel restauracji ,„Bri- 
stol“ z czekiem na 160 zł. 
Żaden z tych czeków bowiem nie 
został zrealizowany z powodu bra- 
ku pokrycia. 

Policja wszczęła natychmiast 
chodzenia i po sprowadzeniu dra K. 
do biura Wydziału - śłedczego, 
przesłuchała go, 'poczem pozostawiła 
na wolnej stopie. Doniesienie karne 
gkierowano do Prokuratury, 


PREZYDENT RZPLITEJ UDAJE 
SIĘ DO CIESZYNA, 


| 

| 

| do- 

| 

| 

Cieszyn, 15 października, (Tel. G. 
P.). „Dziennik Cieszyński* dowia- 
duje się, że w pierwszej połowie li- 

| stopada ma przybyć na Śląsk Cie- 
szyński Prez. Rzplitej, którego po- 
byl będzie miał charakter reprezen- 
tacy jny. 

PE ESEE 
I 


DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. 

Warszawa, 15 października. (Tel. 
G. P.). MSWew. rozesłało okólnik 
w sprawie organizowania lokalnych 
komitetów obchodu dnia oszczędno- 
| ści. Komitety le tworzone mają być 
w porozumieniu z władzami sarmo- 
rzęclewemi oraz organizacjami spół 
dzielczemi, kulturalnemi i zawo- 
dowemi. Min. Oświaty w okólniku 
do władz mu podległych zaleciło u- 
dział nauczycieli w pracach orga- 
nizacyjnych komitetów lokalnych, 


w szczególności zaś urządzanie w 


szkołach pogadanek oszczędnościo- 
wych. 


ziluuJALISIA CLUPUD Wuj UŻY ILE 


| Dr. SCHWARZ i skórnych oraz 


kosmetyki b, Se- 
sund „rjusz „zpilala państw. Lwów, ul 
=LOWACKIEGO #4, naprzeciw gl. poczty. 
i«.zenie rlam, broduwek, włosów ele- 
«Y-a. . 'erma i lampa kwarcowa. 
Bezoperacyjne usuwania żylaków, 
tel. 1681. 
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pello! 


Wkrótce igraszki 


nej mości. 


m łosne pięknej 
Imogeny Robertson z wytrawnymi amantami 
Norman Kerry i Lewisem Stone w dramacie o płomien- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17 października 1928. 


kusie elki 


WŁ. „UNIVERSAL“ 


Biex ine Noce 


Mo'ssi tak -a Wegener nie?! 


Na margnesie ostatniej anxiety „Gzzety Porennej*. 


JEDNOMYŚLNA OPINJA KULTURALNEGO LWOWA. 


— BRUDNA PODSZEWKA DOSTOJNEGO 


PŁASZCZA. — BRAK LOGIKI I KONSEKWENCJI. — RZUCANIE KŁODY POD NOGI LUDZIOM DO- 


Lwów, 16 października. | 


Umieszczone w numerze 8852 
„Gazety Porannej* z dnia 15 bm. | 
głosy 


kulturalnego Lwowa stwierdziły 
niedwuznacznie ogólne niezadowo- 
łenie a raczej zdziwienie, jakie wy- 
wołał w sierach miłośników szluki 
zakaz, dotyczący występów słynne- 
go Pawła Wegenera na lwowskiej 
scenie. Nawiązując do swej opinji, 
również solidaryzującej się z prote- | 
stem tylu jednostek z świata arty- 
stycznego i literackiego, ośmielam 
się dorzucić jeszcze dodatkowo 
garslkę szczegółów, naświellają- 
cych rażącą wprost niekonsekwen- 
cję, klóra wyziera z lych zarządzeń 
władzy w porównaniu z tolerowa- 
niem najrozmailszego rodzaju „im- 
portów" zagranicznych. 

Z treści niektórych umieszezo- 


nych w onegdajszcj ankiecie glo- | 


sów wynika, iż islnieją — mimo 

wszyslko == i w r. 1928 jeszcze nie- 
poprawni optymiści, którzy sądzą, 
iż podlożem odnośnego zakazu by- 
ły wyłącznie motywy natury po- 
litycznej. Taka myśl mogłaby je- 
szcze pocieszyć zwolenników lealru 
i wielkiego tragika Wegenera, lecz 
niestety i niedaleka przeszłość i le- 
raźniejszość kłam zadają tym ró- 
żuwym poglądom. Wszak niedawno 
— przed kilkoma miesiącami 
występował x razy słynny artysta 
niemiecki Moissi na scenie lwow- 
skiej, gościnie dej towarzyszyły 
duże sukcesy artystyczne i kasowe, 
a leair lwowski — wówczas nie- 
wydzierżawiony, więc dosłownie 
miejski z kierownikiem p. Trzciń- 
skim na czele — zarobił na tych 
występach hardzo poważną kwotę. 
(Podobno około 20.000 złotych). I 
wydanie zakazu eksploatowania pu 
bliczności za pomoca niemieckiego 
artysty na korzyść Gminy nikomu 
na myśl nie przyszło! Inaczej się 
rzecz ma, gdy dyrektorami teatru 
są pp. dzierżawcy Barwiński i Za- 
remba. Bo leraz również niemiecki 
i słynny — w randze Moissi'ego 
artysta — p. Wegener nie może być 
tolerowanym... 

Zasianówmy się następnie nad 
nierównomiernością bojkotu  „to- 
waru“ niemieckiego. Wszak więk- 
sza połowa wyświetlanych w lwow 
skich kinach filmów pochodzi z 
wytwórni niemieckich: są lo szlu- 
ki grane przez zespoły wyłącznie 
. niemieckie i przez arlystów tej na- 
rodowości, a zysk ciągną z lychże 
przedsiawień również tylko nie- 
mieckie agencje filmowe. 

Jakaż jesl! różnica między fil- 
mem a przedstawieniem teatral- 
nem? [dźmy dalej. Jeżeliby istotnie 
raził kogokolwiek Wegener na sce 
nie lwowskiej, wówiczas eliminowa 
„ne musiałyby być wszystkie opery 
kompozytorów niemieckich (nawet 
Ryszarda Wagnera!l), wszystkie o- 
peretki niemieckie (nawet Jana 
Straussa!) i wszystkie dramaty : 


BREJ WOLI. 
komedje słynnych niemieckich au- 
torów. 
Dodam jeszcze, że mnóstwo to- 


wybitnych przedstawicieli | warów wiedeńskich i berlińskich | 


(i w tem dużo tandetnej lichoty) 
znależć można w sklepach lwow- 


| 


skich. Mimo wysokiego cła kupcy ` 
je sprowadzają, a publiczność ku- | 
puje towar zagraniczny mimo wy- 
sokich cen i popiera niestety niem- 
czyznę. Czyż więc o absolutnym i 


miec — hakalysta 


bezwzględnym bajkocie wszystkie- 
go, co jest niemieckie, można my- 
śleć? Zgódźmy się zresztą na boj- 
kot tych towarów, które wyrabia- 
ja fabryki niemieckie, lecz wyłącz- 
my z tego bojkolu sztukę i jej przed 
stawicieli. Po pierwsze dlatego, że 
artyzm, stanowi własność między- 
narodową (i nie ułega też żadnej 
wąlpliwości, że najzagorzalszy Nic 
zachwycać się 


Napad bandycki na dwór. 


SPRAWCY DOSTAWSZY SIĘ PODSTĘPEM DO MIESZKANIA, 
ZRABOWALI 15 TYS. ZŁOTYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15 października. (st) Czterech zamaskowanych i uzbro- 


jonych bandytów wiargneło do dworu Kończyce, 


własności Kazimierza 


Kamińskiego. Bandyci, którzy weszłi do dworu podstępem, niosąc jakoby 


telegram, 


uderzeniem rewoiweru pozbawili przytomności 


właściciela, 


następnie zrabowali 15 tys. zl.. przeznaczonych na podatki, Na krzyk słu- 
żącej bandyci przerwali rabunek i rzucili się do ucieczki. 


Fazy NE 


będzie naszym Chopinem, naszym 

Moniuszką i naszym Paderewskim), 

a powlóre leż z powodu, że nie ma- 

| my w obecnej chwili kompozytora, 

którego dzieła mogłyby zastąpić 

Wagnera „Trylogję“, albo „Parsi- 

fala“ lub „Tristana“. To, czego nie 
mamy, musimy „pożyczyć". 

Nie mam najmniejszej obawy, 

że występy Pawla Wegenera —gdy 


by się odbyły we Lwowie — nie 
wywołałyby żadnego alarmu. n'e 
tylko w Lidze Narodów i Mini- 


sterstwie spraw  zagraniczuych w 
Warszawie, lecz nawet i tu na miej 
seu. Wszak inteligentna nasza pu- 
bliczność nie Podbie politykować, 
bo zna różnicę między teatrem a 
salą sejmową. Wegener byłby wy- 
wolał prawdopodobnie ogólny za- 
chwyt, sfery interesujące się szlu- 
ką odniosłyby niemałą korzyść, 
(bo i nauczyć się tu możnaby wie- 
le), w teatrze i w mieście panował- 
(, by ruch bardziej ożywiony 
mniej prowincjonalno - zaścian- 
kowy, a eo też nie zawadzi: chuda 
| kasa teatru spuchłaby mna chwilę 
| i ułaiwilaby ciężko pracującym dy- 
rektorom ponowne wkłady dła do- 
bra polskiego teatru I tyle byłoby 
„złego“... Lecz bywają i tacy, dla 
których kłopoty dyrekcji teatru są 
może „wodą na ich młyn“. 

Miejmy nadzieję, że — wbrew 
tej „braterskiej miłości" i 


—— 


| 

| 

| 

Í i akulin- 
ralnym poglądom wielu jednostek 
— słynny Wegener pojawi się na 
lwowskiej scenie, prędzej czy pó- 

| źniej 


Fr. Neuhauser. 


rzymi proces państwa polskiego 


z Habsburgami o dcbra cieszyńskie. 


SĄD APELACYJNY W KATOWICACH WYPOWIE W TYM SPORZE OSTATNIE SŁOWO. 


HISTORYCZNE 


KOLEJE | ZAKWESTJONOWANYCH DÓBR. — JAKO AUSTRJACKIE DOBRA PAŃSTWOWE PRZESZŁY ONE 
NA MOCY TRAKTATÓW POKOJOWYCH NA WŁASNOŚĆ POLSKI. — KRUCZEK HABSBURGÓW DLA UTRZY- 
E TYCH DÓBR W SWEM POSIADANIU. 


Lwów, 16. października. 

Ajencja Wschodnia donosi: 

Jak już dzienniki podały, w hĄ 
18. października br. odbędzie się w 
Katowicach rozprawa apelacyjna w 
procesie, toczącym się od kilku lat o 
kij. lobra b. Komory cieszyń- 
skiej. 

Proces Habsburgów z Państwem 
Polskiem ma już swoją historję i z po« 
walu swenn charakteru jest śledzony 


| 
| 


z uwagą zarówno przez społeczeń- 
stwo, jak też świat prawniczy i poli- 
| łyczny, jakkolwiek sam w sobie jest 
zwyczajnym procesem 0 własność. 
Powodem szczególnego zainteresowa- 
nia jest w pierwszym rzędzie historja 
dóbr cieszyńskich, sięgająca aż do sa- 
mego zarania dziejów Polski histo- 
rycznej. 

Śląsk cieszyński wspomniany jest 
2 R OM: w dokumentach w r. 1155. 


Apasze powitali policjantów 
regul:rnym cgniem rewolwerowym, 
DALSZE SZCZEGÓŁY KRWAWEJ POTYCZKI W LESIE LECKOWSKIM. 


Lwów, 16. października. 

(—). Wczoraj otrzymaliśmy z u- 
rzędu śledczego bliższe szczegóły w 
sprawie krwawej walki policji z apa- 
szami we wsi Błażowej (pow. Rze- 
szów), o czem krótko już donieśliśmy. 
Mianowicie w sobotę w nocy posteru- 
nek PP. w Błażowej urządził obławę 
w poszukiwaniu za zorganizowaną 
szajką złodziejów; w czasie swych 
poszukiwań policjanci natrafili w przy- 
siółku Lecko, w domu pod lasem na 
zabawę urządzoną przez szumowiny, 
rekrntujące się z recydywistów, któ- 


Oczywiście policja odpowiedziała 
również strzałami, tak, że ogółem padło 
40 strzałów, 

z tego 24 ze strony policji. Podczas tej 
strzelaniny dwóch opryszków zostało 
tannych, a ło Jan Bator, który został 
raniony w głowę i Jan Bordowski w 
nogę. Reszta uczestników tej zabawy 
złodziejskiej zbiegła i dotychczas nie 
zdołano jej ująć. 


Na miejscu czynu stwierdzono, iż 
ze zbiegłych opryszków jeden był 
ranny, 
na co wskazywały ślady krwi. Uję- 


rzy na widok zbliżającej się policji u- ; tych dwóch ciężko ranionych, a lo Ba- 


tworzyłi 
agleń rewolwerowy. 


| 


tora i Bordowskiego odstawiono do 


szpitala w Rzeszowie. 


w których jest wymieniony jako kasz: 
telanja biskupstwa wrocławskiego, jed 
nakowoż ślady istnienia ziemi cieszyń 
skiej prowadzą wstecz do czasów 
Mieszka I. Gdy testamentem Bolesta- - 
| wa MI Krzywoustego podzielono jego 
dziedzictwo pomiędzy jego synów, 
Śląsk cieszyński przypadł Władysła- 
wowi II. Jako samodzielne księstwo 
w rękach polskich Piastów, występuje 
Księstwo cieszyńskie w roku 1290. 

Następnie kolejami losów przecho- 
dzi pod opiekę króla czeskiego, w Tę- 
ce Habsburgów, wraca do dynastji pol- 
skiej przez księcia Albrechta Kazimie- 
rza, królewicza polskiego z rodu Sa- 
sów, a wreszcie przechodzi na arc. 
Karola Ludwika, który jako adoptowa- 
ny syn Marji Chrystyny, żony "'Al- 
brechta Kazimierza. odziedziczył  ol- 
brzymie dobra Cieszyńskie o obszarze 
| przeszło 62 tys. ha. Testamentem z r. 
1826 arc. Karol Ludwik połączył, za 
zgodą cesarza, dobra lenne i wołnó- 
dziedziczne w fideikomis rodzinny, u- 
słąnawiając porządek dziedziczenia li- 
njami z tem, że po wygaśnięciu dwóch 
| (z większej ilości) linij rodziny panu- 
jącej dobra fiãeikomisowe, wraz z len- 
nem, miały przypaść familiinemn fun- 
dnszowi Habsburgów, ustanowionemu 
przez Marję Teresę. Prawa korony 
czeskiej do lenna nie zostaly przytom 
uwzględnione! 

Księstwo cieszyńskic, włezone 
* ten sposób w  fideikomis 


w 
rodzinny, 


Str. 8 


dziedziczy w r. 1847 arc. Albrecht, a 
po nim (r. 1895) jego bratanek, póź- 
niejszy marszałek polny i naczelny 
dowódca armji austrjacko-węgierskiej, 
arcyksiążę Fryderyk. 

Dobra b. Komory cieszyńskiej po- 
większyły się i obejmowały w chwili 
zakończenia wojny światowej olbrzy- 
imi obszar blisko 65.000 ha, w pięciu 
powiatach administracyjnych i 135 
gminach, z zarządem głównym  (Ko- 
mora) w Cieszynie na starym zamku 
piastowskim. 

Dobra te, po rozpadnięciu się Au- 
strji, Rada Narodowa Księstwa Gie- 
szyńskiego obłożyła sekwestrem. Gdy 
decyzją Rady Ambasadorów z dn. 28. 
lipca 1926 podzielono Śląsk cieszyński 
pomiędzy Polskę i Czechosłowację, 
granica państwowa  przecięła dobra 
cieszyńskie pozostawiając znaczną ich 
częć pó drugiej stronie. Rząd 'polski u- 
(rzymał zarząd państwowy dóbr cic- 
szyńskich aż do ratyfikacji traktatu 
pokoju z Austrją, poczem na podstawie 
art. 208 traktatu zawartego w St. Ger- 
main przejął je na własność państwo- 
wą. Przypadła Polsce część dóbr cie- 
szyńskich obejmuje przeszło połowę 
lenna „Księstwo Cieszyńskie', znacz- 
ną część dawnych dóbr  fideikomiso- 
wych i kilkaset - hektarów drobnych 
nieruchomości wolnodziedzicznych, ra- 
zem ukuło 30.000 ka z zamkiem cie- 
szyńskim, licznemi folwarkami, kilku 
nadleśnictwami, browarem, fabryką 
likierów i t. p. 

Dobra b. Komory cieszyńskiej prze- 
jęło Państwo Polskie na mocy traktatu 
pokoju, który przekazał państwom 
sukcesyjnym dobra państwowe, koron- 
ne (lenno) i wszelką własność b. rodzi- 
ny panującej. Czechosłowacja przeję- 
ła ma tej samej podstawie drugą część 
dóbr b. Komory cieszyńskiej. Tak sa- 
mo przejęły dobra b. rodziny panują- 
cej i inne państwa (Rumunja, Jugo- 
słąwja i Włochy). Rząd Austrji rów- 
nież zgłosił wartość majątków prywa- 
tnych rodziny habsbursko-lotaryńskiej 
do Komisji Odszkodowań, (w tem tak- 
że fideikomis cieszyński), dając tem 
wyraz przekonaniu, iż dobra te należą 
do mienia przekazanego traktatem po- 
kojn państwom snkcesyjnym. 

Ostatni użytkowca fideikómisu cie- 
szyńskiego, arc. Fryderyk wystąpił w 
_r. 1925 ze skargą sądową przed Sądem 
Okręgowym w Cieszynie przeciw Skar- 
bowi Państwa Polskiego o zwrot dóbr 
b. Komory, opierając się na twierdze- 


FEJLETON „GAZ. POR.” z 17. X. 1928. 


ANDRE LANG. 


Bankrut. 


Theodore Renard był urzędnikiem po- 
ważnym, systematycznym i punktuwlnym. 
lubia! pracę regularną, systematycznie za- 
lalwioną. Pogardzal, jak wy i ja tępota 
biurokratów. Niebył calkowicie pozbawio- 
ny, mimo poważnych zastrzeżeń, inicjaty- 
wy i nie Był bezwzględnym wyznawcą hie 
rarchj: i dyscypliny, ale przecież miło mu 
było przychodzić punktualnie, znaleźć 
wszystko na swojem miejscu i pracować 
uczciwie, jak tego domagać się można od 
aa, otrzymującego trzy tysiące 
dwieście franków wynagrodzenia miesięcz- 
nego. 

Tego poranka o godzinie dziewiątej mi- 
nut pięć, w jego biurze naczelnika rachuby 
w mpotężnem Towarzystwie Technicznem 
(z kapitałem 150 miljonów, catkowicie 
wpłaconem) zdarzyła się niespodzianka. 

Między dwoma listami radcy prawne- 
go, zauważył banknot tysiąc frankowy. Za 
dziwiony, zaczął szukać dokumentu, do 
którego banknot został prawdopodohnie do 
lączony. Zbadał wszystkie listy, wszystkie 
rachumki odnoszące się do całej otrzymane: 
poczty. Napróżno!.,.. Tysiąc frankowy bank 


not mie miał żadnej łączności z papierami. 


i interesami Towarzystwa. 
Theodor, jak zaznaczyłem, był uczci- 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 17 października 1928. 
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w wie:kim wybo ze i p erwszorzędn:j jakości 


poleca na,t.n ej S lon Kraw ecki | 


Bernarda MENKERA. 


Lwów, Sykstuska 2. Telef. 31-17. 


niu, iż traktat pokoju przekazał pań- 
stwom sukcesyjnym tylko prywatne 
dobraj całej b. rodziny panującej, ja- 
ko takiej, a nie także majątki prywat- 
ne poszczególnych członków tej rodzi- 
ny i że fideikomis cieszyński nie nale- 
żał do całej rodziny, tylko do linji 
arc. Karola Ludwika. Oczywiście temu 
ostatniemu przeczy: treść testamentu 
arc. Karola Ludwika, normującego sta- 
tut fideikomisu, 


Proces, w którym obok are. Fryde- 
ryka wystąpił arc. Albrecht (syn 
pierwszego), oraz jako kurator węzła 
fideikomisowego b. rodziny panującej 
arc. Józef, prowadzony przez adwoka- 
tów dra Miidwnrma, prof. Allerhanda 
ii. trwał w I. istancji dwa lata i za- 
kończył się wyrokiem  oddalającym 
powodów odnośnie do całych dóbr fi- 
deikomisowych. Wygrany więc przez 
Habsburgów objekt wynosi drobny u- 
łamek przedmiotu sporu, a mianowicie 
dobra wolnodziedziczne arc. Frydery- 
ka o obszarze zaledwie kilkuset hek- 
tarów. 


Obecnie odbędzie się 18. bm. roz- 
prawa przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach, na której obok dotych- 
czasowych adwokatów wystąpi po 
stronie powodów, jak już doniosły 
dzienniki warszawski, adwokat kato- 
wicki Konstanty Wolny, Marszałek 
Sejmu Śląskiego, któremu część prasy 
słusznie zarzuca, iż w tym procesie, 
już choćby ze względu na osobę arc. 
Fryderyka, pamiętną społeczeństwu 
polskiemu boleśnie z czasów wojny, 
Marszałek Wolny, jako piastun wyso- 
kiej godności państwowej, nie puwi- 
nien był podejmować się obrony sta- 
nowiska powodów. 


Rozprawa apelacyjna budzi zainte- 
resowanie przedewszystkicm w kołach 
prawniczych i naukowych (także i za- 
granicą), gdyż proces toczy się ed lat 
z miezwykłą zacięłością i obie strony 
operują opracowanym do najdrobniej- 
szych szczegółów, zawiłym, olbrzy- 
mim i mało znanym nawct zawodo- 
wym prawnikom, materjałom proceso- 
wym. 

Jak można sądzić z pierwszych ja- 


wym cziowiewiiem. Jego pierwszy uarucu — 
odnieść banknot bezpośredniemu swemu 
zwierzchnikowi p. Gilberłowi Rode, jedne- 
mu z pięciu wicedyrektorów Tow. Tecu- 
nicznego. ! 

Niestety, przypadek sprawił, że w 
chwili kiedy wstawał, wszedł do jego po- 
koju jakiś urzędnik i zatrzymał go przez 
iHuższy czas, żądając dokumentów do ja- 
„iejśs nudnej, oddawna ciągnącej się sprawy 

Gdy urzędnik ten odszedł, bylo polu- 
dnie, Theodor nie zastał już p. Rode. Czy 
mógł pozostawić banknot między papiera- 
imi? Umieścił go w swem pugilacesie i wy- 
szedł na śniadanie. 

Chciałbym wam powiedzieć, że pierw- 
szem jego staraniem po powrocie o godz, 
drugiej, było zrobienie tego, co postanowił 
i nieątpliwie tak byłby postąpił. Ale 
papiery kazał sobie odnieść szef  buchal 
terji. Stąd powędrowały do sekretarjału. 
wydzialu towarowego, który zwrócił nasze- 
mu przyjacielowi, ściśle o godz. 4 minut 12. 
Włożyć z powrotem banknot do aktów było 
by rzeczą nierozważną i nie wskazaną. 

Renard wolał pozostawić banknot w 
swej kieszeni i zredagować dlugi, dokład- 
ny, parafowany raport. który w zalakowa- 
nej kopercie, schował do szkatułki. W re- 
parcie tym przedstawił dokładnie wszyst- 
tie szczegóły tej miezwykłej historji, « 
której dotychczas nie powiedział nikomu 
ami słowa. t 

Sprawa ta niepokoila go przez pięć dni 
gdy jednak szóstego dnia z rana nic się nie 
zdarzyło, co mogłoby go zaniepokoić, spra- 


„się znajdował pierwszy i napisał drugi vu- 


skółek w prasie warszawskiej i ślą- 
skiej, proces ten zainteresuje również 
żywo społeczeństwo i to słusznie. 


Mo broni IN.ereS0:: 
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Chodzi bowiem o obronę słusznych 
praw traktatowych Polski, a dobra cie- 
szyńskie przedstawiają dla Państwa 
wielką i różnoraką wartość, jnż choć- 
by ze względn na ich dzieje i ohecze 
znaczenie w akcji niemczenia polsko- 
ści Śląska cieszyńskiego, który tak 
bardzo cierpiał pod naporem germani- 
zacji, szerżonej przez twarde rządy b. 
Komory arcyksiążgcej 


Fyderyka H TSINA 


SKŁAD TRYBUNAŁU I OBRONY W PROCESIE KATOWICKIM. 


Katowice, 15 października. (Tel. ' 
G. P.). Jak słychać, w rozpoczyna- | 
jacym się dn. 18 bm. procesie Ape- 
lacyjnym Fryderyka Habsburga o 
dobra b. Komory cieszyńskiej, skład 
Trybunału Apelacyjnego będzie na- 
siępujący: 

Sędzia Sadu Apel. Pinert jako 
przewodniczący, s. S. A. Handzel i 
s. S. A. Wygoda jako wolanci, 

Rzecznikami Habsburgów w tym 
procesie będą: adw. dr. Mildwurm, 
prof. dr. Allerhand, poseł dr. Pierac 
ki ze Lwowa i Marszałek Sejmu śla- 


skiego adw. Wolny z Katowic. 

Obrońcami pozwanego Skarbu 
Państwa są: Delegat Prokuratorji 
Generalnej R. P. z siedzibą w Kato- 
wicach dr. Witold Sahanek i radca 
Prok. Gen. dr. Ł. Górnisiewicz. 

Rozprawa apelacyjna potrwa 
przypuszczalnie 2—3 dni i budzi o- 
sromnę zainteresowanie. 

Jak się dowiadujemy ze źródeł 
autcrylatywnych, sirona przeciw- 
na (Fryderyk Habsburg) zabiega — 
bezskutecznie — o ugodowe zała- 
twienie sporu. 


Radny gm.ny M-łodycz pot JirOSZaWL em 


w roli b 


AI ne 
ARESZTOWANY 
Jaroslaw, w pażdzierniku. 

(S) Posłaniec gminny Iwan Le- | 
mecha, liczący lat 21, otrzymał w 
dniu 4 sierpnia polecenie od wójta 
Zagrobelnego z Molodycza, aby przy 
niósł pocztę z Wiązownicy. Istotnie 
leż zlecenie wójla wypełnił i zabrał 
z Wiązowniey poczię, która byla u- 
mieszczona w zamkniętej blasza- 
nej skrzynce, wewnątrz której mię 
dzy listami znajdowała się gotów- 
ka w kwocie 1060 zł, (była to ren- : 
la inwalidzka niejakiego Fedka , 
Adamca). 

W lesie pod Łapajówką, zamas- 
kowany osobnik, nie używając 
zreszią żadnej przemocy, zabrał ı 
przesiraszonemu posłańcowi skrzyn 
kę, a uszedłszy kilka kroków w las, 
wydari zawiasy ze skrzynki, poczem ; 
zabrawszy znajdującą się tam go- 
tówkę, zwrócił z powrotem skrzyn- 


|. 


WR UZNał zu śn0OUCZONĄ I pozOSKEWiIŁ Due” j 
nat 'w kieszeni. j 
„.„Upłynęły człery, nasiępne dni, Ale mdy ` 
piąłego dnia z mna, v godz. 9 minut 5, o | 
ntwierał swą pocztę, zauważył znowu inny | 
banknot tysiąc fra ykowy, absolutnie pado- 
bny do pierwszego, z wyjątkiem ma się ro- 
zumieć numeru. Tym razem oczywiście ni 
być mowy © zapomnieniu, więc ogur- 
ori silne wzruszenie | czul, że mo- 
bhdi Sławało się obecnie rzeczą pmwi. 
pewną, że zostal umyślnie umieszczony 
między:papierawi dlatego, że wiedziano, że 
zy papiermi dlatego, że wiedziano, ži 
sabrał pierwszy banknot- 
Gdy nadszedł wieczór, wsuwął drui 
banknot do swego pugilaresu, tam gdzie 


port, opisujący szczegóły tego niezwykłeg” 
zdarzenia. 

Żył w strasznych transach do końca 
miesiąca, drżąc, by nie odkryto, bojąc siq 
co chwila, że przyjdą zażądać rachunku, 
albo że go aresztują. 

Tymczasem mie się nie stało. 

I gdy wyszedł do kasy dla podjęciu 
swych poborów, wręczono mu za pokwiło- 
waniem zwyczajną zakleioną kopertę. Wro 
ciwszy do swego pokoju, trochę uspokojony 
zlumał pieczątkę 

Wtedy duniero zadrżał.  Bukowala ' 
dwóch banknotów tysiąc frankowych i ze- 
miast nich znalazł list, w którym zawiu- 
dómióno go, że z wielkim żalem. zmusze- 
ni są wyrzec się jego usług. Dymisja ta, do 
której dołączon* było świadectwo bardzo 


| bit“, 


ind, ty. 


PRZY ZNAŁ SIĘ DO WINY 


kę poeztową posłańcowi. 
Zawiadomiona P. P. zajęła się 
energicznie sprawą zagadkowego 
napadu, wysyłając na miejsce wy- 
wiadowecę Sąadeja, kióry łącznie z 
komendantem miejscowego poste- 
runku przod. Marcinkiem  ujęli 
właściwego sprawcę: « okazał się 
mim radny gminy Mołodycza, Wa- 
leniy Olehowy. liczący lat 36. 
Wzięły w krzyżowy ogień pytań 
Olchowy przyznał się do czynu, a 


na 'usprawiedliwienie podał, że 
wiedział. iż pieniądze te stanowia 
rentę imwalidzką, ponieważ zaś 


„inwalidzi za darmo (!) pobierają 
rentę, wiec przez zabranie 'tej kwo- 
ty żadnego uszczerbku im nie zro 
Po przeprowadzeniu rewizji 
znaleziono u niego tylko 230 zł., re- 
sztę bowiem już roztrwonił. Spra- 
wee oddano sadow! w Sieniawie. 


"lz cChivalono WRO. prace, ziumal, "l 
uczciwość, nie podawała ma-się rozu 
mieć przyczyny, 

(Ale w lczydzieśc. dvi poźniej wicedy- 
rektar p. Rode odczyluł ze zdziwieniem na- 
stępujący Hst od naczelnego dyrektora, list, 
który mu wręczono w kasic, razem z jego 
iubęraru). 

Drogi współpracowiniku 1 przyjacielu! 

Byl pan zadowolony oslainiego miesią- 
tw, gdy pan 
nach dymicji Teodora Renard, że nie- chear 
panu robić przykraści, zdawalem zgadzać 
się z pdnem. Muszę przecież dzisiaj panu 
zawiadomić, ka memu Żywemu żalowi, że 
muszę się z panem rozstać | że, w dak du- 
żej jak nasza. administracji, pańska gorli- 
wość į sposób postypowania są nietylko 
śrolesżne, ale | nidhuzpieczne. W dnan w 
którym pan uzna swą niesumionność i kio- 
dy pan zrozumie, że w lo; sprawie pan Dyl 
więcej nieuczciwy, niż ten biedny Thov- 
«or Renard, który przez dziesięć lat prawy 
zaslużył sobie tylko na pochwalę. bqdu 
szeęzęśliwy z-dania panu możności powrolu 
do pracy w naszych biurach. Niewątpliwie 
wledy pan będzie miał możność wyrażenia. 
swego żalu ofierze swaje;. Mam bowiem va 
miar, jak najrychiej powołać dn. pracy 
lego dzielnego czlowieka, gdvż msnm na- 
dzieją, że pen nie zdołał go calkowicie ze- 
cauć i skompramitować. 

Zechciej przyjać itd 

Tłum. F. M. 
S, a 


mnie zawiadomił o przyczy- * 


Nr 
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„GAZETA PORANNA“ 


z Quia 17 października 1928. 


Praga rośnie i rozwija się. 


DZIWNY UROK STOLICY CZECH. 
— NOWE DZIELNICE. 


RYKAŃSKIEM TEMPIE. 


GO. — NAJBLIŻSZE PROJEKTY. 


— METAMÓRFOZA ZEWNĘTRZNEJ DEKORACJI. 
— TRUDNOŚCI PROBLEMU 


— W AME- 
KOMUNIKACYJNE- 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej“) 


. Praga, w październiku. 

I olo znów  jesiem w Pradze! 
Znów blądzę po znanych ulicach, 
wsłuchując się w mełodję dziwne- 
go miasia lego, w klórem podnio- 
sla symłonja przeszłości spaja się 
harmonijnie z jazzbandowym ryt- 
mem dzisiejszego dnia. 

Praga jest piękna i załotna, jak 
przemyślna kochanka! Umiejętnie 
odsłania liczne swerwdzięki, nęcąc 
niemi zawsze na nowo oblubień- 
ca. Kto raz zagłębił się w zaułki 
„Starego miasia*, przedumał wie- 
czór nad brzegami Wełtawy, lub 
dat się uwieść pokusom Wacław- 
skiego Bulwaru, ten nigdy już nie 
oprze się urokom czeskiej stolicy. 

Od trzech dni więc znów wałę- 
sam się po złotej Pradze, otwieram 
szeroko oczy i dziwię się metamor- 
fozie, jaka zaszła w przeciągu nie- 
spełna roku. Praga jest jak 
meleon. Jeszcze nie wchłonąłeś na- 
leżycie pierwszych wrażeń, a już 
przedstawia c: się w nowej Macie 
Zmiana dekoracji dokonuje się w 
pełnym tego słowa znaczeniu. Uli- 


ce, ba, całe dziełnice przyjmują 
nowe kształty, rozszerzają się i 
zwiększą ją! 


Praga się rozbudowuje, a czyn: 
to w iście amerykańskiem tempie. 
Ofiara zakusów budowniczych pa- 
dają stare dziełnice, w których ła- 
skę znajdują jedynie budowle o 
wartości historycznej. Znika więc 
z powierzchni stara, budowana 
Praga, a miejsce jej zajmuje no- 
wożytna stolica z żelaza i betonu. 

Nie ma dzisiaj wprost ulicy, na 
której nie widzialoby się ruszto- 
wania. W centrum powstają nie- 
tylko nowe domy, ale też i nadbu- 
dówki. Dwupiętrowe kamieniczki 
przemieniają się w wielopiętrowe 
gmachy. a stare, przeładowane or- 
namentacjami fasady dostosowuje 
się do wymogów nowoczesnego sty- 
lu. W dzielnicach wewnę'rznych 
parcele i pomieszkania są tak dro- 
gie, że opłaca się burzyć stare bu- 
dowle i stawiać na ich miejscu 
„drapacze chmur“. Brak i droży- 
zna miejsc sprawia też, że buduje 
się nietylko w wyż, ale i w dół. 
Kina, lokale rozrywkowe, wielkie 
sale znajdują się częstokroć poni- 
żej poziomu ulic, spełniając mieja- 
ko przepowiednie o podziemnych 
miastach przyszłości. 

Lepiej przedstawia się sprawa 
na peryferjach. Tutaj rozmach nie 
jesl krępowany szczupłością miej- 
sca, to też w krótkim czasie wyra- 
slaja nie pojedyńcze domy, ale ca- 
łe kompleksy. Obserwujemy th 
już zbliżając się do Pragi od strony 
„Dejvice“. Obok tych 
mieszkalnych powstaje też w „Bu- 
benec'* miasto will i ogrodów, sie- 
dziba bogatych przemysłowców i 


kupców. 
Słowo „budowa“ jest, w odnie- 
sieniu do obecnych stosunków 


praskich właściwie nieistotne. Do- 
mów praskich nie buduje się bo- 
wiem z cegły, lecz „odlewa” się je 
w drewnianych formach z żelazo- 
betonu. Gorączka budowlana osiąg- 
nęła tak wielkie natężenie, że kry- 


ka- 


i 


| 


dzielnie | 


je w sobie zarodki niebezpieczeń- 
stwa, jakto wykazały tragiczne ka- 
tasirofy ostatnich dni. Niesumienni 
przedsiębiorcy, w pogoni za jak naj 
wydatniejszem wyzyskanieam kon- 
junktury, nie zawsze pamiętali o 
zachowaniu koniecznych środków 
ostrożności. Zły dobór materjału, 
czy też zbyt szybkie tempo budowy 
doprowadziło do wypadków budo- 
włanych, o których „Gazeta Poran- 
na“ miała możność poinformować 
dokładnie swoich Czytelników. Na- 
leży się spodziewać, że kompetent- 
ne czynniki, pouczone Smutnem 
doświadczeniem,  zapobiegną w 
przyszłości tego rodzaju wypad- 
kom, wprowadza jąc odpowiedni 
nadzór i kontrolę. 

Sporo trosk przysparza Pradze 
kwestja komunikacyjna, o której 


Musi i stanąć we Lwow 


pisaliśmy szerzej w zeszłorocznej 


korespondencji. Ruch na wlicach 
Pragi rośnie wprost z dmia na 
dzień Faklı, że dziennie rejcstruje 


się 20—30 nowych 
mówi za siebie. Środkiem tokomo- 
cji są auta, które kursują w bardzo 
wielkiej ilości. Dorożki konne są 
przeżytkiem. którem posluguje się 
dzisiaj co najwyżej „gość“ z pro- 
wincji. Sieć tramwajowa rozbudo- 
wana jesi doskonale, to też Praża- 
nie wykorzystują ją w szerokiej 
mierze. Z usług tramwaju korzy- 
staja wszystkie sfery, w oddróżnie- 
niu do kochanej Warszawki, w 
której użycie popularnego lego 
środka lokomocji  deprecjonuje 
wartość człowieka. 

Główne arterje ruchu są prze- 
ludriome. Przedostanie się wieczo- 


samochodów, | 
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Str. 
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rem przez „Waclavske nami 
połączone jest z nielada trudnością, 
ponieważ chodniki mie są w sianie 
pomieścić spieszących ze zajęć co- 
dziennych Uumów.  Zaradzają tu 
temu przez budowę kanałów odpły- 
wowych, w postaci „pasażów', któ 
rych spolyka się w Pradze w nie- 
zwykłej ilości. 

„Rozmach“ Pragi nie osiagnał 
jeszcze punktu kulminacyjnego. 
Plany przewidują urzeczy wisinie- 
nie w najbliższej przyszłości gi- 
gantycznych wprost projektów. I 
lak ogrody „Na letne“ (belweder- 
skie) przeniesie się w dzielnicę 
rządową, staną lam -gmachy naj- 
wyższych urzędów państwowych 
oraz parlament. Zniknie również 
z powierzchni dworzec „Massary- 
kowa“, robiąc miejsce szerokim uli 
com i bulwarom. Problem komuni- 
kacyjny rozwiązany zostanie za po: 


mocą systemu mostów, łaczących 
bezpośrednie poszczególne dziel- 
niee. 


Dotychczasowe doswiadczenia 


| dają pełną gwarancję, że piękne te 


plany nie pozostaną w sferze ży- 
czeń, lecz przyjmą prędzej czy pó- 
niej realne kształty! 

Narcyz Siissermann. 


[= 


dom pracy i opieki dla niewidomych. 


OPIEKA DLA NIEWIDOMYCH PRZEDSTAWIA SIĘ NAJGORZEJ W MAŁOPOLSCE. — SPOŁECZEŃSTWO WINNO 
WSZCZĄĆ AKCJĘ W SPRAWIE BUDOWY DOMU DLA NIEWIDOMYCH. 


nie wiedzą, co począć z dorosłymi nie- | Tości lub znacznej części ofiarowano na 


Lwów, 16. października. 
Z okazji JO-lecia niepodległości po- 
wilma w całym kraju instytutcie opie- 
ki społecznej, naukowe iip. Nie wszy» 
kim jednak wiadomo, iż zwłaszcza 
nasza małopolska dzielnica nis posiada 
ani jednego domu opieki, przeznaczone” 
go dla dorosłych niewidomych. Posiada- 
my wprawdzie we Lwowie Zakład 
Ciemnych, który jednak kształci 1 wy 
chowuje wyłącznie młodzież w wieku 
zzkolnym. W Wielkopolsce islnicgo do 
skonale urządzone Schronisko dla N 
widomych w Bydgoszczy. W Wiwszu 
wię zaś Towarzystwo Opicki nad Nie 
widomymi oraz Zjednoczenie Praco. 
ników Niewidomych rozwijają bardz 
pożyteczną i owocną działalność. Naj- 
gorzej przedstawia się sprawa opieki 
nad niewiłymywi w Mołorelsce. 
Gminy miejskie i wiejskie zapał: 


widemymi, a szczególnie z sfer naj- 
uboższych. 

Zatem nie ułega watpliwości, że u- 
rządzenie domu pracy i opieki dla nie- 
wiidomych we Lwowie, cała nasza dziel 
nica powitałaby z prawdziwem zado- 
wioleniem. Niewidomi pracownicy wła- 


sną pracą zarabialiby na swe ulrzy- 
manie, 
Praklyczne przeprowadzenie pro- 


klu przy dobrej woli interęsowanych 
In sprawą czynników nie powinno nā- 
.trętzać żadnych trudności. Olo Wy 
leiuly Opieki Społocznej Województw 
małopolskich i większych miast, mogły- 
by porozumieć się z sobą i zaapelować 
de mezystkich gmin, Red Powiatowych 
i Duchowieństwa w naszej dzielnicy, 
by sumy. przezpaczene w lym roku nut 
l+-pPbroczypnosci publicznej == "W ta 
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CO MÓWI NEMO. 


Kantyczka duszy 
Spocząć na łaurach? prestać walczyć dalej 
Zwinąć raz żagle dzikim wiatrem wzdęie? 
Na białej piersi jakiejś Hajali 
Przeżywać ciszę i dolec far nicnie? 


Albo na miękkim leniwym szczlągu 
Palić fajeczkę i popijać kawę 

I myślą jeździć hen do krain gongu, 
Na tajemniczą Sumatrę lub Jawę? 


Piękną jest złuda takich fatu morgan, 

Gdy się na moment marzeniami bawisz, 
Lecz moja dusza jest jak stary cvgan, 

W którym się zapadł ten i tamten klawisz. 


Pusto w kościele — mrok już zapadl szary, 
Drzwi zatrzaśnięto i odeszli stróże, 

A on gra jeszcze i przepędza mary, 

Które się czają wieczorem na chórze. 


Gram, choć zgryzoła serce woje podje, 

Gram w blasku szczęścia i w mroku katuszy. 
Czyż wygram kiedyś te wszystkie mełodje 
Które zaklęte drzemią w mojej duszy? 


cki coo 


I 
| 


rzecz budowy domn dla niewidomych 
we Lwowie, w którymby ci najnie- 
szczęśliwsi z ludzi znaleźli pracę, przy- 
lułek i opiekę. 

Rzecz powinna być podjęta zaraz 
bez wszelkiej zwłoki. 


Jeszcze o skandalu 
w warsząu skim ZA3P-ie 
Lwów, 16. października. 

Przed kilku dniami ukazała się 
v „Gazecie Porannef' korespon- 
jencja z Warszawy pod tytulem 
„Niesłychany skandal w warsza- 
wskim ZASPie*. 

Jak nas obecnie informują myl 
ną była wiadomość. iakoby Pre- 
zes Zarządu Głównego Z. A. S. P. 
został czynnie znieważonv przez 
inżyniera Pauly'ego. Prawdą je” 
dynie jest, co zreszta stwierdza- 
ja naoczn: świadkowie w osobach 
art. dram. Antoniego Bednarczu 
ka, Jana Janusza i Jana Pawłow- 
skiego, że w dniu 28./9. 1928, w 
lokalu Z. A S! P. w Warszawie 
zainmierzył k p. nż Pauly na Pre 
zesa Z. A. S. P. kol. Józefa Śliwi- 
za: co został przez tego 
+stałtniego spoliczkawany. 

Zgromadzeni dnia 9. bin. człon 
kowie ZASP-'u w liczbie 40-tu z 
dyrektorem Ludwikiem Solskim 
na czele oraz zarządy filialne 
Związku artystów scen Polskich 
zapoznawszy się z przebiegiem 
zajścia wyraziły w swoim i ca” 
łego Związku imieniem naiwyż- 
sze burzenie z powodu brutalne} 
i niczem nieusprawiedliwionej na 
paści dokonanei przez inż, Paw 
tyege na czcigodnego i zasłużo- 
nego Prezesa Z. A. S. P 

LL 
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Z dnia. 
ZIMA | 
Lwów, 16. października. 

Czy wiecie, że wczoraj wieczorem 
przyszła do rogatek miasta Zima — 
ale że nie chciała straszyć ludzi swem 
hrzydkiem, ubogiem odzieniem, więc 
wolała poczekać, aż pogasną światła 
latarń, aż ułożą się do snu miesz- 
kańcy. 

Gdy się to stało, weszła  drżąca, 
z zaczerwienionym od zimna nosem, 
okryta tylko przymrozkiem. 

Szła pomału, witając znajome do- 
my, drzewa, ulice. Zna je wszystkie 
dobrze, od tylu, tylu lat. Niema kamy- 
ka, niema jednej grudki ziemi, któ- 


*rejby nie pieściła chłodnemi palcami, 


. 


którejby nie calowała lodowatemi usty. 

Zna się tak dobrze, tak ' dawno 
z tym miłym Lwowem, że powinna 
była właściwie wejść głośno, w trjum- 
fie. A jednak nie mogła — wstyd jej 
samej siebie — bo oto czuje się dziś 
starą, brzydką 1 źle ubraną. 

Wie dobrze, że starą jest napraw- 
dę, starą jak świat — cóż robić! Ale 
wie także, że potrafi jeszcze tysiące 
lat być piękną, silną i zachwycać w 
koło wszystkich — lecz nie dziś! — 
A wiecie dlaczego? — Bo zdarzyła się 
jej przykra historja jest stara i naj- 
wyrażniej traci pamięć — oto zapom- 
niała w swym lodowym pałacu na 
północy torebkę z kosmetykami i bia- 
ły płaszcz królewski, pod którym 
kryła zawsze swą istotną nędzę — ha! 
zapomniała nawet swoją sztuczną 
wprawdzie, lecz zawsze elektowną 
biżuterję. Zapomniała też o tem, że 
paszport jej pozwolił na wejście do 
Lwowa dopiero w grudniu, lub naj- 
wcześniej na św .Marcina. Dlałego to 
weszła cicho, z herbowym ptakiem 
wroną na ramieniu, w towarzystwie 
tylko swego „premjera ' ministrów ': 
przejmującego zimna. Rankiem dopie- 
ro zobaczył Lwów jej bezbarwną ste- 
raną twarz i znalazł się w jej mocy. 
Urągają jej wszyscy, że taka zanied- 
bana, lecz ona jest spokojna — wie, 
żę wkrótce minister spraw zagranicz- 
nych — wiatr, nadniesie zapomnianą 
torebkę, a w niej róż mrozu na po- 
liczki, biały puder płateczków i sztucz 
ną biżuterję; szmaragdy — mgły, per- 
ły — szronu, brylanty — śnieżnych 


gwiazdek i opale — kryształów lodu: 


Nadnieśie jej także wspaniały, kró- 
iewski płaszcz — puszystych zawieji 
śniegowych. | 

A tymczasem znalazła w kieszeni 
jakieś mizerne resztki pudru, więc 
chcąc zamydlić ludziom oczy, sypie je, 
Sypie na swą szarą twarz dzisiejszą. 

Na to tylko czekała zla jesień — 
w szalonej pasji kobiety, 
że musi ustąpić miejsca drugiej, za- 
częła pluć deszczem w śnieżny puder 
siostruni. 

Przerażona zima cofnęła się zno- 
wu do rogatek miasta, ale nie odeszła. 
Postawiła premjera ministrów — „zim- 
no“ oraz posłów spraw wewnetrznych 
-- „szare chmury“ na czatach i cze- 
ka, by już bezapelacyjnie opanować 
miasto. 

I tak olo zaczela walka o Lwów, 
zimy z jesienią. 

Irena Ładosiówna. 


EE EEE OZ z rar 


iwial Śnieżny 


najszlachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi» 
ljony pań zawdzięczają 
swoją piękność. 
Wszędzie do nabycia, 


która wie, 


| 
| 


i 


| się 


| tak, jakby stoczono 


|.się i stwierdził z przerażeniem, 


„GAZETA PORANNA" z 


ZNACZEŃ pocztowy 


'AIFMNICA JEGO WARTOŚCI. 


1 
ZBIERACZY. 


dnia 17 października 1928. 


ZA 40.000 dolarów, 


— RYWALIZACJA DWÓCH 


— NAMIĘTNOŚĆ, KTÓRA DOPROWADZIŁA DO 


KRADZIEŻY. 


Nowy Jork, w październiku. | 
„ (=) Trudno to sobie wyobra- 
zić. A jednak istnieje rzeczywi 
ście skrawek papieru, o kształcie 
ośmiobocznym, przedstawiający 
wartość 1 
40 tysiecy dolarów. 
Znaczek ów pochodzi z roku 1856 
z Brytyjskiej Guyany. Wysoka 
jego wartość pochodzi stąd, iż 
w tym właśnie czasie wydano 
pamiątkowe marki w bardzo 
szczupłej ilości. Tak sie zaś zda- | 
rzyło, iż cały ów nakład | 
uległ zniszczeniu. 
a pozostała tylko iedna, jedyna 
marka. 

Znajduje się ona w posiadaniu 
znanego nowojorskiego fiatelisty 
Ksawera Franciszka Dennise, któ 
ry jest właściciełem iednego z 
najpiękniejszych i naibogatszych 
zbiorów świata. 


Marka ta stała sie niedawno 
przyczyną romantycznej przygo- 
dy. Oto inny znany zbieracz ame- 
rykański, zamieszkały w Brook- 
lynie, fabrykant Ernest Müller 
(z pochodzenia Niemiec) zapałał 
zwałtowną żądzą posiadania mar- 
ki. Zaproponował swemu rywa- 


TiEMN.CA SZAUFA 
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lowi bardzo pokaźna sumę. Ale 
Dennis n'e chciał nawet słyszeć 
o tem. W jakiś czas późniet cen“ 
na marka é 
zniknęła bez śladu. 

Oczywista podejrzenie padło 
na Miiilera. I rzeczywiście fabry- 
kant, choć zrazu stanowczo się 
tego wypierał, przyznał się wte- 
szcie do kradzieży, 

Markę musia! oddać, a sam zo- 
stał skazany na miesiac więzie- 
nia z zawieszęniem na trzy lata. 


TESCO 


szelannych pereł. 


DAWNF MARZFNIA. — UŚMIECH LOSU. — HISTORJE NIE 
PRAWDOPODOBNE A JED JĄK PRAWDZIWE a 


(Do ryciny na stronie 1l-szei). 


Nowy Jork, w październiku. 

Historja sznura szklannych pe- 
reł jest obecnie sensacia towa- 
rzystwa nowojorskiego. Oto pew- 
ne ubogie małżeństwo aktorskie 
które szereg lat spedziło na wy- 
stępach gościnnych w Łuropie po 


Biron Eugeniusz Rolszyd przed Sądem 


WIEDEŃSKA SENSACJA TOWARZYSKA. — ŻYWA WYMIA- 


NA ZDAN. 
Wiedeń, w październiku. 
(1) Wiedeń miał wczoraj ma- 
łą sensacię towarzyską. Stale w 
Paryżu zamieszkały bar. Euge- 
niusz Rotszyll zjawił sie osok- 
Ście przed sądem. Chodziła e zc- 
zrania jego w następującej spra- 
aici 
W pałacu, który należy do Dar. 
Rotszylda posiadai w elkie mic- 
szkanię znany węgierski magnat 
Andor von Pechy. Gdy Pechy 
zmarł, najęła młoda kobieta Mar- 
gita Loringer to mieszkanie. Za” 
rząd pałacu Rotszyłda zażądał 
jednak od niej, ażeby mieszkanie | 


— WYROK. 
opuściła. P. Loringer wniosła jed- 
nak skargę w sprawie owego de- 
lożowania, które uważała za nie- 
słuszne. Korzystając: z obecności 
bar. Rotszylda w Wiedniu powo- 
łano go do sądu. Jest to wysmu- 
kły 42-letna mężczyzna, szpako- 
wiaty, z jasnym wasem. wytwot- 
nie ubrany. Między nim a p. Lo” 
ringer, cudownie piękna osóbka: 
doszło do żywej wymiany zdań. 
Ostatecznie sprawe załatwio- 
no nolnbasne w tan snasóh 
Loringer zobowiązała się opuścić 
mieszkanie z dniem 1. lutego. 


ża 


Malarz i księżniczka. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZONEGO ARTYSTY-MALARZA. — ZEM- 


STA ZAZDROSNEGO RYWALA. 


ZBRODNIARZ KRYJE SIĘ 


PRZED OKIEM SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Paryż. w październiku. | 
(=) Tajemnicza historja kry- 
minalna zajmuje — jak już krótko 
donieślismy — policję francuską. 
Chodzi o 
śmierć artysty - malarza Je- 
rzego Ładilłe'a, | 
28-lelniego mężczyzny, którego zna | 
leziono w tych dniach bez życia w | 
łóżku. Dnia poprzedniego cieszył | 
jeszcze malarz  doskonaiem | 
zdrowiem i nic nie zapowiadało | 
jego rychłej śmierci. Wieczór spę- 
dził w pewnej wytwornej restau- 
racji, następnie oświadczył zaufa- 
nemu i bliskiemu przyjacielowi, iż | 
udaje się jeszcze do 
księżnej Marji Luizy Galicyn, 
pięknej i bogalej arystokratki ro- 
syjskiej, dobrze znanej w towarzy- 
stwie paryskiem. - | 
Następnego rana służący, | 


ih 


| 
jak 
zwykle, wszedł do sypiałni mala- 
rza, aby mu zanieść śniadanie. Od- 


'razu uderzył go 


niesłychany nieład, 
Wyglądało 
tutaj zacięta 
i ciężką walkę. Malarz leżał w łóż- 
ku. Zaniepokojony służący zbliżył 


panujacy w pokoju. 


iż 


pan jego jest martwy. Włosy. 


nieładzie, twarz obrzękła i podra- 
pana, szereg ran świadczyły o wal- 
ce, Którą sloczył malarz z kimś 
nicznanym przed śmiercią. 

Sprawa la żywo zainieresowała 
opinją publiczną Paryża, gdyż La- 
tille był wprawdzie malarzem 
młodym, posiadał już jednak usta- 
lona markę. 

Podejrzenie odrazu skierowało 
się ku księżnej Galicyn, z którą mia 
ły zmarłego łączyć bliskie stosunki. 
Arystokratka, zainlerpelowana w 
tej sprawie oświadczyła, iż malarz 
zjawił się u niej późnym wieczo- 
rem, ale po półgodzinnej wizycie 
pożegnał się i odszedł do domu. W 
ogniu krzyżowych pytań zeznala 
księżna, iż mordercą jest jej przyja- 
ciel, znany sportowiec paryski, 
Rene Guichard, który się przyznał 
jej do winy. Oto Guichard śledził 
malarza, czekał na niego pod wil- 
lą księżny, podążył później za nim, 
dostał się do jego mieszkania | po 
gwałtownej wymianie zdań 

popełnił morderstwo na rywalu. 

Policja czyni obcenie poszaki- 
wania za Guichandem, który gdzieś 
się ukrył przed okiem sprawicdli- 
WOŚCI., 
> oe— 0- — 


|= sanaj oian ammar 


| wróciło do Nowego Jorku. Za- 
oszczędzili sobie troche pienie- 
dzy. Aktorka zapragnęła teraz 
spełnić dawne marzenie i kupic 
Sobie 
sznur pereł z kryształu, 
tem bardziej, iż ta ozdoba miała 
kosztować tylko 25 dolarów. Czę 
sto aktorka podobny sznur podz- 
wiąła na szyji swej przyjaciółki. 
Aktorka spróbowała Szczęścia 
w kilku magazynach sztucznych 
biżuteri. Ale sznur pereł koszto- 
wał co najmniej 45 dolarów. Za” 
szia wreszcie do maicgo sklepi- 
ku podmiejskiego. lam zakupiła 
sznur za 18 dol. Nie poprzestała 
jednak na tej „lekaomy ślności: 
Pestanow-+a opatrzyć sznur 
oryginałtnym, srebrnym zamecz- 
kiein. 
W tym celu zwróci się do pew- 
nego podrzęduezo iubiera. ' 
Można „sobie wycbrazić 
zdziwienie i radość, 
ujrzawszy perły, 
oczy i zawołał: 
'— Co za wspaniaż: perły! Czy 
rie miałaby pani ochoty ich sprze 
Gać. Chętnie bym za nie zapłacił 
10 tys. dołarów. 
— Jakto — zapyinła zdumio* 


iei 
gdy kupiec 
zrobił wielkie 


na aktorka — czyżby te perły 
Łyły prawdziwe? 
— Ależ naturale. Przedsta- 


wiają bardzo znaczna wartość. 
Oświadczyłem przec.eż pam, że 
natychmiast jestem gotów za nie 
zanłacić 10 tyz. dol. 

iikkolwiek tych pieniędzy w tej 
chwili nie mam i mózłbym dopie: 
«© jutro je Pani wręczyć. 

Aktorka zorientowata sie w sv- 
inact 1 udała sie' ż perłami : da. 
pierwszorzędnego iubilera Ten 
na propozvcję kupna natychmiast 
sie zgodził i ofiarował artystce 
100 tvs. dol. Ostatecznie sprze” 
dała aktorka nerty 


7a 150 tys. dol. 

Ten niespodziawanv uśmiech 
Szczęścia rorsred! se w Nowvm 
Jorku szerakiem echem. Para 
aktorska wyiechała*do Szwajca:: 
sil gdzię nad ieziorom Kemań- 
skiem zakuniła prześliczna wille. 


PEIR PA 
NADESŁANE 
tilingan 'obciskt 


Atawa radykalnie bez boin upotczpa 
we xagniotki i zyrubłała maskńrhż, 
Sklad i wyróh: 


| AptekaM.Ettingerą 


l Lwów, pias GOŁUCHOWSKICH 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17 października 1928, 


zwłok stwierdzono, iż w trmnie 
mie znajduje się głowa arlysty. 


Kr. FEBA 
KRONIKA Glowa Goyi 
owa Goyi. 
NIEZWYKŁY POMYSŁ WIELBICIELA. — PORTRET, SPORZĄDZO- 
Października NY PO ŚMIERCL 
Wtorak Paryż, w październiku. 
Wiktora li., Ger. (=) Jak wiadomo, znakomity 


ELUALUJX bŁAWARUNKOWO MANU- 
ŚKRYPLUW bin GWALLCA, 
pm 


TFATR WIELKI: 
Wtorek, 1€ bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Mysz Koscielna'*, wznowienie. 
Środa, 17. bm.  „lajemnicza, 
premyjera, operetka. 
Czwartek, L8. bm. „Tajemnicza Dama“, 
opertka. 


x 

Toałr Wielki. Dziś wznowienie arcyza- 
bawnaj komedji Fr. Fedora „Mysz kościel- 
na“ z udziałem pp. Jarkowskiej, Poruskiej, 
Dobrzańskiego, Halschki, Strzeleckiego i 
Szyndlera. Reżyseria Juliana Dobrzeń 
skiego 5 

„16 Girls", nowoangażowany balet pod 
wytrawnym kierunkiem Józefa Ciesielskie- 
go, najmodniejszy obecnie na wszystkich 
scenach polskich i zagranieznych, będzie 
pierwszorzędną niezwykłą atrakcją nejnow 
szej operetki „Tajęmnicza Dama“, której 
premera ukaże się jutro, we środę na sce- 
mie Teatru Wielkiego. Na czele lej 16-ki 
wystąpi p. Mala Kamińska, ciesząca się — 
w tak krótkim czasie swego pobytu na na- 
szej scenie — mianem uiubiemicy lwow- 
skiej pubiiczności. Ponadto odtańczy p. Ka- 
m.ńska jeszcze wkładkę Laneczną p. L. 
„Wachlarz , a p. Ciesielski z pp. Brzezów' 
ną i Wojciechowska „Czarne tango”. W za 
kończeniu przedstawienia weżmie udzia! 
caly personal operelkowy naszego teatru, 
tj. pp. Soliści Chór. Balel i znaczna ilość 
slatystów. Pomimo znacznego nakładu ko- 
sztów, 1akich wymagało wystawienie ope- 
retki, zniżki urzędnicze będą na premierę 
ważne 

Na,bliższa premjsra Teatru Wielkiego 
w dziale dramatyczno-komedjowym będzie 
grama obecnia od szeregu wieczorów na ste 
nie Teatru Narodowego w Warszawie, naj 
nowsza sztuka Wł. Perzyńskiego „Dziekuję 
za służbę”, Sztukę tę, która poruszanej w 
niej problemem z dziedziny powojennych 
stosunków rodzinnych i małżeńskich wy- 
wolała żywa dyskusję w opinii publicznej 
stolicy, przygotowuje na scenę reżyser p. 
Janusz Strachocki. 


Dama", 


TEATR MAŁY: 


Wtorek, 16 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Prawdziwa miłość”. Występ Muedickiej i 
'Węgierko. 


Środa, 17 bm, o godz. 7.30 wiecz. „Praw- 
dziwa miłość. Występ Mubickiej i Węgierko. 


4 

Występy Marji Malickiej i Aleksandra 
Węgierko dobiegają końca. Jeszcze lydko 
parę dni pubiiczność lwowska będzie mogla 
podz.wiać uroczą parę warszawskich arty- 
stów i ich mistrzowską grę w słonecznej 
komedii R. Bracco p. t „Prawdzawa mi- 
lość". Dnia 20-go bowiem świetni artyści 
wyjeżdżają na tourneć po większych mia- 
stach Malopolski, dla których występy tych 
znakomitych gości będą prawaziwem świę- 
łem artystycznem. 


4 
Maurice Dekobra wa Lwowie. Słynny 
powieściopisarz irancuski M. Dekobra przy- 
będze w piąlek, 19. bm. do Lwowa celem 
wygłoszenia odczylu. Autor trylogji „Ksią- 
żę Seljman', „Dama w slepingu', „Purpu- 
rowe gondola", oraz calego szeregu innych 
najpoczytniejszych powieści — mówić bę- 
dzie na temat: „Międzynarodowa miłość” 
Leon Ślezak, |-szy tenor państwowej opery 
wiedeńskiej, jeden z najznakomitszych 
współczesnych śpiewaków, wysląpi tylka 
jeden raz we Lwowie na koncercie w po- 
niedziałek, 22. bm. Akompanjuje kapel- 
mistrz opery wiedeńskiej, proś. Fr. Mittler. 

x 


Go mówi zagranica o „Teatrze Sstucz- 
nych Ludzi*« Wiloski teatr „Sztucznych 
Ludzi* (Tcatro dei Piocoli) przyjeżdża do 
Lwowa i występuje w Teatrze Małym po- 
cząwszy od dnia 20 bm., dając dwa przed 
stawienia dziennie o godz. 7 i 9 wieczorem. 
Oto co mówi zagranica o tym fenomenal- 
nym teatrze: Sara Bernhardt: „Ten teatr 
może być doskonałym wzorem dla nieje- 
dnego wielkiego teatru“. E'eonora Duse: 
„Jakżebym chciała należeć do waszej tru- 
py“. Puccini: „Kto kocha szczerą i piękną 
sztukę, ten niejednokrotnie pójdzie ne 
przedstawienie „Teatru dei Piccoli“. Max 
Reinhardt: „Gdyby Wagner jeszcze żył 
stworzylby bezwątpienia dla „Teatro dei 
Piccoli“ jedno z naj i swych 


malarz hiszpański Goya, uciekł 
swego czasu z ojczyzny do Bor- 
deaux, gdzie umarł i zosiał pocho- 
wany na miejscowym cmentarzu. 
Niedawno została w Hiszpanji wdro 
żona akcja, zmierzająca do przenie- 
sienia śmiertelnych resztek genjal- 
nego mistrza z Bordeaux do Hiszpa- 
nji. 

Można jednak wyobrazić sobie 
zdumienie komisji, która się tą spra 
wą zajęła, gdy podczas ekshumacji 


| 
| 
| 
| 
| 


Tajemniczą tę sprawę wyjaśnił 
pewien historyk sztuki w sposób na- 
stiępujący: Olo zapalony wielbiciel 
Goyi, markiz San Adrjan, wykradł 
przed laly głowę mistrza natych- 
miast po śmierci malarza, aby 

uczynić z niej portret. 
Historyk ów twierdzi, iż portret 
zoslał rzeczywiście sporządzony 
przez malarza Firrao i znajduje się 
w bibljotece uniwersytetu w Sara- 
gossie... 


Renard rlerue cuio Sznsławsń emu 


KIEROWNIK MOSKIEWSKIEGO TEATRU ARTYSTYCZNEGO 
W BERLINIE. 


Berlin, w październiku. 
(=) Jak już królko donieśliśmy 
— S$tanislawski, kierownik moskiew 
skiego tealru artystycznego, przybył 
wczoraj do Berlina. Prowadzi roko- 
wania w sprawie 
wielkiego tournee gościnnego, 
które ma objąć całą Europe. Slani- 
siawski ma ruszyć na io tournee 
nie tylko ze swcją nową trupą ope- 
rową, ale także z dawnym, sław- 


na decy zię w tej sprawie rządu mo- 
skiewskiego. 

Maks Reinhardt urządził ku czci 
Stanisławskiego 

wspaniały bankiet. 

Ponadio mianował go członkiem 
honorowym zarządu swoich lea- 
trów, oraz.wręczył mu artystyczny 
dyplom, podpisany przez wszyst- 
kich artystów, grających w lea- 
trach Reinhardta.  Ofiarował mu 


nym zespołem aktorskim. Czeka m, | również w podarunky piękne auto. 


arcydzieł". Ryszand Strauss: „Hzadka kie- 

dy teair wydawał! mi się tak pelen widzię- 

ku i piękna, jak „Teatro dei Piccoli' ete. 
= 


Program Kasyna i Koła Literacko-Ar- 
tystycznego na bieżący tydzień. We 
czwartek dnia 18. października — począ- 
tek o godzinie 20-tej. Prokurator Aiojzy 
Giirtler, wykład p. t. „Dziecka w krymi- 
nalistyce. 


$ 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA- 

Piątek, 19. października: Odczyt M 
Dekobry na temat: „Miedzynarodowa mi 
tose". 

! Poniedziałek, 22 października: Leor 
Ślezak, I-szy tenor opery wiedeńskiej. 


A 


5-4 
—0->— 
popr"mryr 4 PF" FYTY"ATYYTY: 
APOLLO: Lili Damita iako „Awan- 
furnica*, 
AVENUE: „Macocha“. 
CASINO: „Syn Marnotrawny“. 
CHIMERA; „Wieża miłości”. 
FATAMORGANA: „Grobowiec 
rości“. 
GRAŻYNA: „Symfonja zmysłów“. 
KOPERNIK: „Niepotrzebny czlowiek“. 
LEW: BEATRIX CENSI „Golgota nie- 
winnie skazanej”, 
LUNA: „30 st. poniżej zera“. 
A RZ „Niepotrzebny  czło- 
wiek“. 
OAZA: „Car Iwan Groźny”. 
PALACE: „Człowiek, który widział 
własną śmierć“, 
PASAŻ: „Postrach Dzikiego Zachodu”. 
UCIECHA: „Chińska Papuga“. 
—0— 
Wojewoda Gołuchowski w Drohoby- 
ezu. W niedzielę bawił w Drohobyczu wo- 
jewoda lwowski p. Wojciech Gołuchow- 


mi 


ski, który przybył tam celem wzięcia u- 
działu w poświęceniu sztandaru Zw. 
Strzeleckiego. 


Towarzystwo Geograf'czne we Lwowia 
Posiedzenie naukawe odbędzie się w środę. 
17. bm. o godz. 18 w sali Zakładu (ieogra- 
ficznego U. J. K. Kościuszki 9, III p, z re- 
ferrtem p. dr. E. Stenza p. t „JI Zjazd 
„Aeroarctic' w Leningradzie", oraz p dr 
H. Onkisza: „Sprawozdanie z 20 Zjazdu 
Przyrodników i Lekarzy w Hamburgu“. — 
Goście mile widziani. 

(.) Uregulowanie ruchu na cmenta- 
rzach w duiach Zadusznych. Wohec tego, 
że w roku bieżącym spodziewany jest 
większy ruch na cmentarzach lwowskich. 
Magistrat umieści tabiicę orjentacyjną 
przedewszystkiem na cmentarzu łycza- 
kówskim ze wskazówkami, w której stro- 


, 
| 


nie mieszczą się cmentarze obrońców 
Lwowa, powstańców 1851 i 1863 r. Nadto 
strażnicy miejscy będą pilnować porząd- 
ku i przestrzegać, aby nie rozkradano 
kwiatów i światła z grobów. W roku bie- 
żącym spodziewany jest większy udział 
wojska w oddawaniu hoidu poleg ym. 
To też Zarząd miasta uprasza pubucz- 
ność, by nie zakłócała spokoju na cmen- 
tarczach a przedewszystkiem wzywała 
odzież, by na cmentarzach mie paliła 
papierosów, zachowywała się spokojnie 
ı poważnie, jak przystoi w Święto Zmar- 
ych, a miestosownem zachowaniem się 
gorszyła żołnierzy. 

Feo LUowarisstwo Politechniczne z2- 
wiedam.a swoich Członków, że w środę, 17. 

m. zda sprawozdanie z Kongresu Federa- 
3 Międzynarodowe; Prasy techniczno-za- 
wodowej w Genewie i o założeniu Związku 
"olskich Czasopism Technicznych i Zawo- 
lowych inż. Aleksander Pawłowski z War- 
zawy. 

(.) Zużycie wody we Lwowie. W nie- 
zielę 7. bm. przy najniższej temperatu- 
ze 3 a najwyższej 15 zużyło wody 26.952 
uctrów sześciennych, w poniedziałek 
„rzy najniższej temperaturze 5, a najwyż- 
szej Il zużyta wody 28.936 metrów sześć., 
we wtorek przy najniższej temperaturze 
2.05, a najwyższej 14 —- 29.519 metrów 
sześć,, we środę przy najniższej tempera- 
turze 5 a najwyższej 16 — 29.542 metrów 
sześć., we czwartek przy najniższej tem- 
perałurze 6 a najwyższej 12.8 29.281 
metrów sześć, w piątek przy najniższej 
temperaturze 5 a najwyższej 11 — 29.935 
metrów sześć, w sobotę przy najniższej 
temperaturze 2.2 a najwyższej 5.8 — 
29.183 metrów sześć, w niedzielę 14 bm. 
przy najniższej temperaturze 1.5 a naj- 
wyższej 5.6 — 26.909 metrów sześć. 

„Asystent” Œ Zapolskiej po raz pierw- 
szy na „Scenie Gwiazdy” ukaże się w nie- 
dzielę, dnia 21. bm. Przewyboma ta, sło 
neczna sztuka, której akcja odbywa się w 
zakładzie przyrodo-leczniczym Dra Raczkie 
wicza, pelna beztroskiego humoru, przepla- 
tana scenami dram. zmagań ludzkich sere 
bajecznie podchwycone typy, żywa, intere- 
sująca akcja, gra zespołu, tworzy udetna 
całość. Reżyser M. Ch. — Marjanowicz. W 
antrakiach koncert orkiesiry „Gwiazdy” 
pud Łatulę prof. K. Abretowskiego. — Po- 
czątek punktualnie o godzinie 7 wiecz. — 
Przedsprzedaż biletów w cukierni p. F Pi. 
t.łada. ul. Łyczakowska 1. 11. 

Zmarli we Lwowie: Bernard Neier lat 
50. Dora Töpfer lat 48, Bernard Zimmels 
lat 68, Anna Bus'nowska lat 55, Szmuł 
Kopiejka lat 65, Mojżesz Einhaber lat 25, 
Teodor Bunda lat 61, Stanisław Traczew- 
ski lat 66, Marja Witomski lat 47, Marja 
Dmytrach lat 44, Filip Dziewa lat 66, Ma- 
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( rja Biaikowska lat 87, Zygmunt  Radzi- 
imibski lat 85, Helena Rojek lat 16, Salo- 
mon Glück łat 68, Marja Kliszcz, lat 84, 
Józef Stankiewicz lat 61, Wanda Lazaro- 
wicz lat 44, Marja Korczyńska lat 75, Ma- 

| rja Reichel lai 67, Gustawa Nadłer lat 34, 
Elka Ressier lat 50, Gustaw Schweitzer 

; lat 14. 

i (—) Większa kradzież skieņnowa Fry- 
deryka Zipper, wiaścicielka sklepu galan- 
teryjnego przy ul. Piłsudskiego lia, do- 
niosła podicj, że ubiegłej nocy nieznany 
sprawca skradł z jej wystawy galanterię 
wartości 1500 zł. 

| (—) Awanturmiczy kochanek. Michal 

j Koslecki, lat 43, muranz. przybył wczoraj 

i do mieszkania swej kochanki Franciszki 

| Schmiedt, zem. przy ul. Łyczakowskiej 4, 
gdzie wywołał awanturę, w czasie której 
wybił dwanaście szyb w oknie, wyrządza- 
jąc szkodę na jakich 50 zł. Awanlurnicze 
go kochanka aresztowano, 

(—) Traj budrysi spoczęli w kozie- 
| Wczoraj po poludniu na pl. Jura wywołali 
* wielką awanturę Jan Fedak, z zawodu mu- 

ranz, Józef Malloki, śsusarz i Stanisław 

Rudnicki, pomocnik murarski. Policja 
wszystkich trzech aresztowała. 

(—) Za niedozwoloną grę w kości od- 

dano wczoraj do aresztów policyjnych E- 
froima Asta z zawodu cukiemika, zam. 
przy ul Żóliewskiej 26. który na pl. św. 
Jura usiłował wciągnąć do gry naiwnych 
wieśniaków 

(—) Zbyt wierna kcchanka. Wozoraj 

policja aresztowała Stanisława Rudnickie- 

| go za jakieś przekroczenie. Kochanka jego. 
Anna Komamicka, licząca lat 19, widząc 
doprowadzanego do policji Rudnickiego. 
rzuciła się na posterunkowego i usilowała 
przeszkodzić mu w jego czynnościach służ- 
bowych. W rezultacie i ona powędrowała 
do aresztów policyjnych. 

(—) Ogień w warsztacie stolarskim. W 
realności pnzy ul. Kętrzyńskiego 11, w pra- 
cowni  siolarskiej Nachmana  Walłacha 
wybuchł wczoraj ogień wskulek zapalenn 
się wiór od pieca, lecz jeszcze przed przy- 

byciem Strąży pożarnej ogień ugaszono. 

(—) Podrzutek obok Szkoły Kadeckiej. 
Wczoraj po południu sierżant z korpust 

kadetów N. N. znalazł w pobliżu gmachu 
porzucone przez nieznaną kobietę dziecko 
płci męskiej, liczące półtora roku. Dziecku 
oddano de zakładu sierót przy u! Kadec- 
kiej. 

(—) Aresziłowanie służącej pod zarau 
tem kradzieży. Komisariat VI. aresztówułi 
wczoraj Paruskę Babudas3z, służącę za kra- 
dzież sukienki na szkodę Nalalji Gimpel. 
żam. przy ul. Gródeckiej 27. 

(—) Maszyny do pisania skradzione w 
| Chodorowie ziodziej porzucił na pl. Bil- 

czewskiego. Wczoraj wieczorem poster. Jó- 
zef Brzeżański zauważył na pl. Bilczew- 
skiego jakiegos osobnika niosącego ciężki 
worek. Gdy posterunkowy ten zbliżył sie 
ku niemu, osobnik ów worek rzucił 
chodnik, a sam zbiegł w kierunku ul. Szcý 
tyckich. W worku tym posterunkowy zna- 
lazł dwie maszyny do pisania marki „Un- 
derwood*, które, jak policja stwierdziła, 
pochodzą z kradzieży u not. Krupińskiego 
w Chodorowie. 


IMO S. ZAMORSKA 


i caly ze pół a-tysty* ny od daia 16 b m. 
w nowym re ertuarze 


Ké brat „BELMONT“ 


Lwów, Kościuszki 1. 


i 


na. 


— —u— 


KOMUNIKAT. 
Dnia 20. października 1928 a go- 
dzinie 16-łej odbędzie się we Lwowie 
| w dużej sali sądu przysięgłych Sądu 
okręgowego karnego przy ul. Batorc- 
go 3, Zjazd adwokatów wszystkich 
ezterech Izb małopolskich i Izby cie- 
szyńskiej. poświęcony ważnym za- 
gadnieniom stanu adwokackiego, a w 
szezególności jednolitości adwokatury 
i wce!noprzesiedlności adwokatów w 
| Polsce. 
Z Wydziału izby Adwokatów. 
| We I.wowie. d. 11. października 1928. 
| Ga u 
| Z benin, 


Zjazd uczestników Syndykatu Prze 
mysłu Naftowego —— jak już: donosiliśm* 
przed dwoma dniami w  depeszach 
zwołany został do Lwowa na 29. bm. do 
sali Izby handlowej i przemysłowej- 
Zjazd potrwa 2 do 3 dni. Na porzadku 
dziennym sprawy bieżące. 
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Zucie rocnodarcze. 


PRZECIWKO ŻALEWOWI WYROBÓW AMERYKAŃSKICH, — OTWARCIE WYSTAWY. 


GAZETA PORANNA" z dnia 17 pażdziernika 1928. 


PRZECHADZKA 


WŚRÓD PIĘKNYCH EKSPONATÓW. — PRZYKRE ROZCZAROWANIE FOR DA. — OGÓLNA NIECHĘĆ NABYW- 
CY FRANCUSKIEGO DO FABRYKATÓW ZAGRANICZNYCH. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


Paryż, w październiku. 

Do wybrania się na wystawę auto- 
mobilowa skłonił: mnie fakt, że Fran- 
«ja jest może jedynym krajem, klóry 
zwycięsko się oparł i wciąż się jeszcze 
opiera zalewowi wozów amerykań- 
skich. 

W chwili, gdy zegar Wielkiego Pa- 
tacu na Polach Elizejskich wydzwaniał | 
godzinę dziesiątą, zjawił się p. Dou- 
mergue, prezydent Rzeczypospolitej w 
otoczeniu ministrów: Painleve'go, Tar- 
dieu'a, Cheron'a i Doumer'a. Za nim 
tłum dygnitarzy. Salon wystawowy, u- 
trzymany w tonie fjoletowym, którego 
rozmaite odcienie stanowią znakomite 
o dla wozów, robi wrażenie bardzo e- 
stetyczne. Prezydent pospiesznie oglą- 
da wystawę. Dla każdego ma pochwa- 
łę. Każdy wóz wzbudza jego podziw, 
coprawda, krótkotrwały. 


Pospiech ten nie jest bynajmniej 
wyrazem obojętności, to tłum cicka- 
wych, nacierający z tyłu, zmusza go 


do szybkiego tempa. 

Największą atrakcją wystawy s4 
wozy ośmio-cylmdrowe, kreacji fran- 
cuskiej. Odegrają niewątpliwie wielka 
rolę w auiomobiliźmie. Bardzo licznie 
są reprezentowane wozy sześcio-cylin- 
drowe. Hamulce na 4-ry koła tak się 
spopułaryzowały, że są dziś czemś zu- 
pełnie naturalnem. 

Omawiając niektóre stoiska, ogra- 
niczę się wyłącznie do firm francu- 
skich. Renanlt, który od 30 lat kro- 
czył na czele produkcji [rancuskiej, 
wytyczając kierunek postępu i wpro- 
wadzając innowacje, które niejedno- 
krotnie przyjmowały się powszechnie, 
wystąpił tym razem z swoją „Reine- 
stella", wyposażoną w motor ośmio- 


E w zależności od karoserji, 


f 
| 


cylindrowy. Jest to wóz o niskiem pod- ` 


woziu, który robi wrażenie b. elegan- 
ckie. Dalszą nowością Renaulta jest 
wóz o dwóch motorach sześcio-cyliin- 
drowych. Ceny tych wozów wahają się 


Kronika gospodarcza. 


Konferencja normalizacyjna. Z cze 
skiej Pragi donoszą, że odbędzie się tam 
28. i 29. października międzynarodo 
wa. konferencja normalizacyjna. Przy 
jazd swój zgłosiły już | następujące 
państwa: Belga, Danja, Niemcy, Fran 
cja, Polska, Holandja, Austrja,- Szwe- 
cja, Norwagja, Szwajcarja i Węgry. 
Oczekują: jeszcze współudziału Sowje- 
tów, Włoch i Finlandji. 

Wywóz nierogacizny. Zagranica 
duje się zauważyć pewna zwyżka ce- 
ny mięsa wieprzowego i żywego towa- 


ru. Wpłynęło to również w kraju na 
podniesienie się cen nierogacizny. — 
Znawcy austriackich stosunków han- 


dlowych wyjaśniają, że ostatnie nie- 
przyjazne stanowisko  austrjackiego 
rządu do wwozu polskich świń, jest 
spowodowane wpływami wrogo nam 
usposobionych Niemców. Wkrótce mię 
dzy Niemcami a Austrją ma być znie- 
siona granica celna, a wówczas po- 
'szcby mięsne Wiednia i innych au- 
strjackieh miast zaspakajać. będzie nie 
rogącizna niemiecka. 
p 


z 


akcesorjów 
. wielkości od £5.000 ír. do 36.800 ir. 
Berliet, który puścił na. rynek pierwszy 
francuski wóz sześcio-cylindrowy, nie 
przyniósł na ogół nic nowego. Piękny 
wóz Guyot'a GST. 29-20 HP. zwraca o- 
gólną uwagę. De Dion-Bouton wystą- 
pił też z ośmio-cylindrowym wozem. 
Aby zrozumieć, w jaki sposób prze- 
| myst automobilowy francuski ulrzy- 
muje dominujące slanowisko na rynku 
[rancuskim, trzeba uwzględnić sytu- 
ację w przemyśle automobilowym eun- 
ropejskim lat temu kilka. A wiec po- 
czątek kampanji Forda w Europie, któ- 
rego wozy, mimo taniości, nie zalały 
Europy, jak się tego spodzicwał Ford. 
Czarny model T tak popularny i roz- 
powszechniony w Ameryce, w Europie 
się nie przyjął dla dwóch przyczyn: 
był obliczony na zbyt masowy, które- 
go nie mógł znaleźć w Europie, płace 
robotników i urzędników europejskich 
nie pozwalały nawet marzyć o kupnie 


auta. Nie odpowiadał następnie upodo- 
haniom estetycznym Europejczyków. 
Moment. z którym szczególnie we 
Francji każdy fabrykant liczyć się mu- 
si. Później nastąpiła słynna. batalja 
między Fordem a General Motors Gor- 
poration. Jeżeli dodamy, że po wielkiej 
kampanji reklamowej Gitroena przeko- 
nano się, że taniość nie jesi monopo- 
lem Forda, zrozumiałym się stanie ma- 
ły pokup jego wozów. A to tembardziej, 
że słynny nowy model Forda jest wła- 
ściwie starym Fordem © zmienionej 
karoserji. i 
Pozostaje jeszcze  niewyjaśnioną 
kwestia: dlaczego zagraniczne wozy, 
nawet nie-serjowe znajdują. stosunko- 
wo słaby zbyt we Francji? Pewne uza- 
sadnienie tego taktu znaleźlibyśmy 
może w ogólnej niechęci do fabryka- 
tów zagranicznych, która jest cechą 
charaklerystyczną nabywcy francu- 
skiego. Gzęsto woli on gorsze, ale 
swoje... Ster. 


Z żucia prowincii. 


Kronika stan sławows:«a. 


(0d naszego korespondenta). 


Stanisławów, w październiku. 
Sprzeniewierzenic. Na szkodę lut. 


Współdzielni mieszkaniowej sprzeniewie- | 


rzył inkasenr Piotr Juzków 3-—4 tys. zło- 
tych, poczem zbiegł Przed kilkoma ania- 
mi polie „ja ujęła go i umieściła w arcsz- 
tach. 

Samobójstwo. Onegdaj largnęła się na 
własne życie 22-letnia tunkcjonarjuszka 
kolejowa Karolina Stuparek, zażywszy 
sporej ilości kwasu karbolowege. Denat 
ka mimo natychmiastowej pomocy wy 
zionęia ducha. Powodem samobójstwa 
zawiedziona miłość. 


Baraki dla bezdomnych. W ostatnich ` 


miesiącach wp!ynęło do tut. magistratu 
przeszło tysiąc próśb o przydział iniesz- 
kań względnie schronienia, u lo od osób 
zamieszkałych w walących się domach 
lub delożowanych. Dla braku dostatecz- 
nej ilości mieszkań w nowowybudowa- 
nych budynkach miejskich postahowił 
magistrat z uwagi na nagląca potrzebę 
przejściowego pomieszczenia powyższych 
osób przystąpić bezzwłocznie do budowy 
wzorem innych miast, jak Warszawy, 
Lwowa itd. na razie jednego baraku dla 
bezdomnych o 5 ubikacjach dla miesz- 
kań wspólnych, a ta na gruntach t. zw. 


| 
f 
| 
l 
| 
! 
| 
| 
| 
i 


Łan nad Bystrzycą. 4 

Wielkie zawody konic przygotowuje 
na dzień 20. bm. Komatet budowy Pon- 
cyjnego Domu zdrowia, pozostający pod 
protekloralem Wojewody stanisławoskie- 
go dra Morawskiego. Udział w zawodach 
wczmą oficerowie i podoficerowie cale- 
go garnizonu stanisławowskiego. 

Guożny pożar fabryki. Onegdaj oko!o 
godziny pół do 2 wybuchł tu przy ul. De 
kierta w dzielnicy Kolonja grożny pożar 
w odłewarni żelaza ŹŻarlińskiego, dzierża- 
wiorej przez przedsiębiorcę Abzuga. Mo- 
rze płomieni ogarnęło w jednej chwil: 
hałę, mieszczącą ślusarnię i stolarnię 
Miejska straż pożarna jawiła się bez- 
zwłocznie na miejscu i poa przewodni- 
nictwem naczelnika Voelpla zabrała się 
do energicznej akcji ratunkowej, mają 
cej na celu póza gaszeniem płomieni tak- 
że ochronę sąsiednich samych drewnia- 
nych budynków mieszkalnych. W rezul- 
tacie spłonęła połowa hali fabrycznej. 
Szkoda znaczna i była ubezpieczoną. 
Przyczyną pożari by'o prawdopodobnie 
podpalenie. Przy akcji ratunkowej przy- 
walił betonowy słup sierżanta straży Bia- 
łego, który doznał ciężkich kontuzji. 


Kronika przemysxa. 


(Od naszego 


Przemyśl, w październiku. 

Wielu konsnmentów światła elektrycz 
vego użaja się.na to, że o pewnej porze 
światła to stale-migoce, wskutek czego niż- 
możliwością. się ślaje wszelka praca. 

Zbrojownia Nr. 5. wzorowo prowadzy 
nu, stała się z dniem L. października br. 
sabowystarczalną. Kredyty M. 5. Wojsk 
w formie subwencji będą asygrowane du 
końca br. Zbrojownia ta prócz ściśle woj 
skowych robót zajmuje się tz wykeny- 
waniem zamówień „cywilnych“ 
maszyn, plugów ilp). 

Na mantach kolejowych opodal stacji tu 
tejszej, rozpoczęto budowe gmachu, prze- 
znuczobego na mieszkania funkcionarjuszy 
kolejowych 

O reformy egzaminu dojrzałości. Pod 
przewodnictwem ks. dr. Wąsika odbyło sii 
zebranie członków lut. koła Tow. Naucz 
Szkół Wyż. na którem przeprowadzone 
szczegółowa dyskusję nad referatem proi.l 
WŁ Tutka o reformie egzaminu „dojrzała: 
ści. — Uczestnicy wypowiedzieli się za zła” 
godzeniem obowiązujących w tej dziedzini” 


(reparacjn. 


korespondenta). 


R-da mie'ska na swem oneglajszem 
posiedzeniu uchwaliła pobory do nowo- 
wybranego prezydjum, tj. dia burmistrza R 
Krogulskiegu, oraz zastępców burm. K 
Junga i dr. H. Reichmana.  Pozałem go 
spraw ważniejszych należy p eczony 
uchwałę o instalacji wodociągu dla newe 
s» Domu Żołnierza kosztem około 7000 „1 


W Trzeieńcu obok Mościsk odbyło się 
poświęcenie nowego kościola, wybudowane- 
go dzięki in'cwływie i ofiarności włnści. 
cieki Adama Yonek ks. prob. Dzieđziaką. 
oraz miejscowej ludności obrz. rzym. kat 
W uroczystości wziął udział ks. biskup K. 
Fischer, oraz ks. Dr. Momidłowski z Prze- 
myśla, który też wygłosił podniosłe kaza- 
nie okolicznościowe. | 


Znów eksplozja naboiu. Wskulek zu- 
bawy znalezionym w polu starym nabo- 
jem. który sksplodowal, został dotkliwie 
poraniony 20.letni pastuch Szczepan Tu 
lawski. s 

Sekta Metodystów w „Przemyślu: W do- 
mu p. Wyśzatyckiej przy ul Ponietow- 
skiego, został otwarty. 
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„kościół narodowy 


` komitetu budowy "przemawiał 
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metodystów chrześcijan“. Sekta kierują 
l zw. „bracia“ Bieliński i Matuszek. 

Frzy współudziale repiezenłantów władz 
rządowych i autonomicznych nastąpiło li. 
bm. w południe uroczyste poświęcenie no- 
wego budynku szkolnego Tow. Żyd. Szkoly 
lud. i średniej przy ul. Średniej W im. 
prezes dr. 
Szatzman, im. Zarządu miasta wiceburm. 
insp. K. Jung, im. Towarzystwa wiceburnm. 
dr. Reichman, nestępnie posal dr. Leser że 
Lwowa. Piękny ten gmach zostanie w naj- 
bliższych dniadh oddany do użytku szkol- 
nego 

Kika pożarów kominowych i piwnicz- 
nych zlokalizowała w ostetnich dniach tut. 
straż ogniowa, przyczem jeden st. strażak 
został podczas mkcji ratunkowej kontuzjo- 
nowany na twarzy. 

Uzure'niajsce wybory do wydziału Izby 
adwokałów, przeprowadzone w sobotę, 13. 
bm. dały następujący wynik: Zast. prezesa 
I-by dr. L. Landau, prokuretor Izby dr. K. 
Reich, do rady dyscyplinarnej dr. Schutz- 
mam, jako zastępca dr. Pilersdont Na zjazd 
adwarąt. we Lwowie wyjadą jako delegaci 
ful. Izby dr. L. Tarnawski dr. A, Kropiń- 
shi i dr. I, Prahsłoin. 
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E Ahaan SAULA OW RADJOWYCH. 
Wtorek 16. paźdr,ern<ka. 

Werszawa |1111) 16.00 Muzyka płyt 
gramofonowych, 17.10 Odezył pt. „Rugby“ 
(„Sport i Wychowanie Fizyczne”), 18.00 
Koncert kameralny. Wykonawcy: Zofja Os- 
sendowska  (skrz.), J. Zalewska (fort), 
20.10 Koncert wieczorny. 

Poznań (344) 20:30 Arje Í pieśni w wy- 
konemiu p. W. lgielskiej (sopran), 21.00 
Recital lortepianowy prof. F. Nowówiej- 
skiego. W programie utwory F. Mendel- 
sohna. 

Kraków (566) 17.10 Odczyt pł. „O śmier 
(elności noworodków" wygl. dr Stein. 

Wilno (425) 16.45 Audycja literacka. 
„Ksiądz Pior“ mowela XK. Tetmajera, 
20.30 Koncert wieczorny. , 

Katowice (422) 17.35 Odczyt pt. „O hu- 
morze śląskim“. 20.30 Koncert wieczorny. 

Wiuczaw (322) 20.15 „Klown mimowo- 
li“, komedja w 3 aktach K Marila. 

Praga (348) 21.00. Wieczór kompozycji 
J. Kricki. 22.20 Muzyka popularna. 

Lipsk (305) 20.39 Nowoczesna muzyka 
niwiesteelma, 22.15 Muzyka wieczorna. 

Sziuttgart (379) 20.80 „Mularz i élu- 
sarz' otera komiczna. 

Tuluza (391) 21,36 Fragmenty z opery 
„Lakme“ Delibesa, 22.05 Jazzband 

Hamburg (394) 20.00 „Gwiazda filmo- 
wa“, operetka Giiberta. 

Rzym (447) 20.45 „Łucje z Lamermoo- 
opera Donizettiego. 

Wicdeń (517) 20.05 Wieczór parodji. 
„Don Carlos", parodia w 5 aktech. Nastep- 
nie muzyka orkiestry jazz-bundowej. 


* 
Środa 17 pażdziernika. 

Wzerszawa (1111) 16:00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Koncert w wyk, or 
kiestry P. R. pod dyr. J. Oziraińskiego, 
20.20 Koncert kameralny, 22.30 Muzyku 
taneczna z rest. „Oaza“. 

Kraków (566) 20.30 Koncert wieczorny 
poświętceny rosyjsk:e] pieśni: i muzyco lu- 
dowej. Chór mieszany i orkiestra balałaj- 
kowa, 22.30 Transmisja muzyki tanecznej 
z rest. „Pavillon'. 

Foznań (344) ai 30 Transmisja koncer- 
tu z Warszawy, 22.40 Lekcja tańców, 23.00 
Muzyka taneczna. 

Katowice (422) 20.30 Koncert muzyki 
kameralnej. I. G F. Hamdel-Sonata G-moll 
Ph. E. Bech. Sonata B-dur, 22.30 Transm. 
muzyki tanecznej. 

Wilno (435) 20.30 Transmisja z War- 
szawy. 

Wrocław (32 
bert Koncert 
śląskiej. 

Lipsk (365) 20.00 Koncert orkiestry woj 
skowej, 22.15 Muzyka taneczna. 

Sztuttgarł (379) 20.30 Wieczór poświę- 
cony Nestrovowi. Następnie koncert filhat- 
monji sztuttganckiej, 

Hamturg (384) 20.00 Wieczór kompo 
zycji wybitnych dyrygentów, 

Frankfurt (428) 20.30 Wieczór poświę- 
cony Neslroyowi. 

Longenbery (468) 21,00 „Święto kwit- 
nących wiśni” sztuka Klabunda. 

Barlin (483) 20.00 „Kónstlerblał", 
tutka Eysleru, 22.30 Muzyka taneczna, 

Wiedeń (517) 19.350 Trensm. z Muzik- 
vereinssal. Wieczór pieśni i aryj tenora a- 
imerykańskiego Ryszarda Crooksa., 

-Kóunas (2000) 19.30 Fransa. z 
Państwowego. 
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2) 20.30 Tramciszek Schu- 


symfoniczny filharmonii 


opt- 


tentru 


"GAZETA PORANNA SWOIM CZYJELNICZKOM= 


Kr. 154, 


Doaatek iygodniowy do Nr. 165% z dnia 17 październiz.a 1925. 


Fon rerdntcą JEPIMY PEZEWSUTĘ:, 


POGADANKA 


Lwów, 16. października. 

Pozwólcie, Miłe Panie, że powrócę 
jeszcze do tematu ostatniej mojej po- 
gadanki. 

*" Obok tego względu, że pragnę jesz- 
cze nieco rozszerzyć wyrażone tam 
poglądy, skłania mnie do tego przede- 
wszystkiem ta okoliczność, że spotka- 
łam się z paru stron z zarzutami, ja- 
kobym nie tylko czyniła zamach na 
uświęcone tradycją wieków [formy 
współżycia rodzinnego, ale pragnęła 
reformować to, co nie ulega relormom, 
to jest przeistaczać najistotniejszą na- 
turę mężczyzny — nowożytnego Her- 
kulesa podawać w poniżającą służbę 
Omfali. 

Nie tylko panowie, ale ł panie, 
zwłaszcza te dawniejszych roczników, 
wołają z oburzeniem: 

— Jakże pani chce, aby prawdziwy, 
rzeczywisty „męzki'* mężczyzna. mógł 
nie czuć się poniżeny w swem poczu- 
ciu męskości jako podkuchenny, fro- 
ter, niańka, jednem słowem męzką 
posługaczka — choćby w swoim wła- 
snym domu, choćby przy boku naj- 
bardziej kochanej żoneczki? 

— Przepraszam, drodzy Państwo, 
zcchciejcie pohamować swoje oburze- 
nie i pozwólcie, że powtórzę Wam to, 
co powiedziałatn przed tygodniem: 0- 
burzenie Wasze wyrasta z podłoża 
przestarzałych  kategoryj myślenia, 
których nie chcecie poddać rewizji. 
Czy to naprawdę praca domowa jest 
taka z gruntu przeciwna naturze męz- 
czyzny, że spełniając ją ma się czuć 
poniżony, że wpływa ona zabójczo na 
jego aktywność i energię? 

Chyba nikt nie pomówi Ameryka- 
uina o brak męzkości, o brak energii 
i aktywności w życiu. Jest on przecież 
typem silnego człowieka, mężczyzny 
stuprocentowego, z którym nie może 
się mierzyć wydelikącony  Europej-- 
czyk. 

A teraz przypatrzmy się panują- 
cym tam warunkom życia, stosunkowi 
obu płci do siebie, podziałowi ról w 
małżeństwie, 

W Ameryce żaden mężczyzna, czy 
to ze sfer robotniczych, czy to inte- 
*ligenckich, nie poczytuje sobie za 
ujmę popychać na przechadzce z ro- 
dziną wózek z najmłodszą swoją po- 
ciechą, lub nawet z najmłodszemi po- 
ciechami w liczbie mnogiej. Podobnie 
iw domu uważałby sobie to za ujmę, 
gdyby żonie, a więc istocie od siebie 
słabszej nie zdjał z bark największej 
części ciężaru prac domowych, aby 
pozwalał się jej zamęczać, obsługiwać 
siebie z miną tureckiego paszy. 

I w tem właśnie tkwi nowoczesna 


e AN A Z NI eea Th EE m Em OR 
TARE" = 


„przeciwa* 


rycerskość człowieka Nowego Światła, 
że uważa kobietę za rodzaj drogocen- 
nego cacka, z którem się jak najdeli- 
katniej należy obchodzić, otulać je 
w watę wygód i starań, aby się nie 
zepsuło, nie straciło nic ze swej świet- 
ności. 

Bierze więc chętuie na siebie wszy 
słkie prace, on jest tą stroną, która w 
nader upbreszczonem zresztą gospodar- 
stwie domowem spełnia poza swojeini 
zajęciarci zawodowemi gros robót. 

Panowie starego kontynentu, bądz 
cie spoko;ni. Nie zamierzam War. nä- 
rzucać rou. jaką z własnej woli i o 
choly w slosunku dc kobiety prz yiqi 
typowy Jankes. 

Przyw. zyłam ten przykład tylko w 
iym, clu, aby Was przekonać, że 
spęluiani.: robót domowych ai: e-t 
naturze mężczyzny, alc je: 
to nawyknieniom. 

Gdyby się tych nawyknień wy 
zbył, to byłby to kres uczuciu poni 


„żenia i fałszywego wstydu, ogarniają- 


cego dziś mężczyznę, przyłapanego na 
jakiejś robocie domowej. Bo w wiciu 
wypadkach nic innego właśnie tylko 
ten fałszywy wstyd przeszkadza mę- 


żowi w dzieleniu z żoną zajęć domo- : 


wych. 


Znalam naprzykład jednego pana, | 
który pasjami lubił sprzątać, porząd- | 


kować, a nie nie sprawiało mu rów- 
nej satysfakcji, jak przyglądanie 
wyczyszczonej przez siebie, jak lu- 
strzana tafla, podłodze. Źnałam iunc- 
go, który z całą przyjemnością goto- 
wał i był specjalistą w przyrządzaniu 
niczrównanych smakowitych sosów — 
inny posiadał niezwykłe zdolności i 
zamiłowanie do krawieczyzny i sam 
przykrawał i wraz z żoną szył dla 
niej i dla dzieci garderobę... 

Ale wszystkieh tych panów łączyła 
jedna wspólna cecha: — wstydzili się 
tych swoich upodobań gorzej niż 
śmiertelnego grzechu i poza  ścisłem 
kółkiem wtajemniczonych przed nikim 
się z tem nie zdradzali. 

Czegoż to dowodzi? 

— Olbrzymiej potęgi utartych zwy- 
czajów, przyjętych konwenansów. 1 te, 
nas, pokolenie dojrzałe, trzymają w 
swojej uwięzi. Lecz świat nie stoi na 
miejscu przeistaczają się warunki ży- 
cia, a do tych warunków powinni 
dostosowywać Się ludzie. My starsi, 
przez kontrolę i modyfikowanie na- 
szych poglądów, młode pokolenie 
przez odpowiednie wychowanie. 1 tu 
znowu otwiera się pole do działania 
dla matek i wychowawczyń. 

One  przedewszystkiem powinny 
poddać rewizji swoje metody wy- 


SIĘ | 


chowania, zastanowić się, czy nie 
zanadto odbiegają ich wymogi wobec 
córek od starań, jakiemi otaczają sy- 
nów. Nie znaczy to, aby pod wzglę- 
dem psychicznym nie trzeba było 
inaczej oddziaływać na dziewczęta 
niż na chłopców, ale nie zaszkodzi, 
jeżeli synów od dzieciństwa, podobnie 
jak córki pociągać się będzie do robo- 
iy domowej, a  przedewszystkiem 
przyzwyczajać do tego, aby sobie u- 
mieli sami radzić, czy to z wyczy- 
szęzeniem obuwia, czy ubrania, przy- 


szyciem guzika do bielizny, przygoto- 
waniem śniadania i t. p. — a nie u- 
ważali za rzecz naturalną i jakoby 
im się należącą, aby byli obsługiwani 
przez matkę czy. siostry. 

Takie nastawienie chłopca od nai- 
wcześniejszego wieku na tor praktycz- 
nych zajęć, wytworzy w nim samo- 
poczucie współrzędności obowiązków 
mężczyzny i kobiety w dziedzinie 
prac domowych tam, gdzie warunki 
życia nie pozwalają na przerzucenie 
ich na służbę. J. P 


7 dziedrin ml 


Nowa sylwetka modnej damy. 


Lwów, 16. października. 
W obrazie współczesnego życia 
yiwetka eleganckiej kobiety odgrywa 
niepoślednią rolę i zmienia się szybko, 
uby dorównać ciągle zmiennemu, ciu- 


Wytworny kapelusz z czarnej piłśni, 
karda z brejtsewamu obremowanego białą pilśnią 


nieusłanna zmiana, wywoływanie co- 
raz to nowego cfeklu pozwała jej za- 
chować swój urok i wywierać na oto- 
czenie swój czar niewieści. 

Pojęcie piękna nie zamyka się w 
ściśle ograniczonych kanonach, zale- 
żne jest od czasu, w którym żyjemy, 


| ule inaczej kształtującemu się rytmo- 
| wi życia. — Ta pogoń światła współ- 
| czesnego za ciągłą zmianą wrażeń 
| „musza także kobietę do ukazywania 
| się 'w coraz to nowej postaci, bo tylko 


tłórego jedyne 'przębrunic stanowi ko- 


od upodobań chwili. — Jeżeli stosuje 
się to nawet do czystej sztuki, to tem 
więcej do kobiecej sztuki czarowania 
i budzenia podziwu swoją  aparycją. 
Z tego powodu też moda obecna nie 
może wprost nadążyć z ciągle nowy- 
mi pomysłami, aby: zadosyć uczynić 


" 
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TI. 


„KOBIETA W DOMO r SALONIE" 


wymogom kobiecym, dlalego nie może | przelatuje skrzydłem ptaka. — Przy- 


ograniczać się na jeden tylka rza, N 
czy typ stroju, ale musi stwarzać Fi 
nieprzebraną wielość, aby każda z pań 
mogła wybrać to, co specjalnie odpo- 


NIS 


Szykowna toaleta popołudniowa Z wi- 
śniowego aksamitu, 


Elegancki płaszcz przybrany futrem. 


wiada jej urodzie, co podkreśla wszyst 
kie zalety, a pomaga do ukrycia bra- 
ków i niedostatków. Bo trzeba to 
przyznać, żo jeżeli nie jest bez uza- 
sadnienia aksjomat, iż dzisiaj niema 
innych kobiet, jak tylko piękne, to 
współczesna kobieta zawdzięcza to w 
wysokim stopniu wyralinowaniu no- 


dy, która pomaga jej do wywołania 
swoją osobą zawsze korzystnego 
efektu. 


W obecnym sezonie jesiennym syl- 
wetka kobieca rysuje się zupełnie od- 
miennie, aniżeli jeszcze w czasie lata, 
nie mówiąc już o dawniejszych okre- 
sach czasu, który dzisiejsza moda 


legające formy sukien, wyraźne za- 
znaczenie stanu, łączy się w nowym 
stylu z powiewnością i fantazyjnością 
nadającym ustrojowi kobiecemu wyra- 
źną cechę kobiecości w ostrem prze- 
ciwstawieniu do lansowanej tak bar- 
dzo jeszcze niedawno, maskulinizacji 
!' mody damskiej. 

Dalszą charakterystyczną cechą, 
jakie uważne spojrzenie może odkryć 
w obecnej modzie, jest zarzucenie cza 
rownego pomostu pomiędzy przeszło- 
ścią a teraźniejszością. Wolanty, fal- 
Lanki, szale, szerokie obwody spodnie. 
podkreślony wyraźnie stan, przypomi- 
nają czasy naszych prababek, podczas 
gdy -krótkie stroje powiewne, .fantazyj- 


Suknia z krepy chińskiej w kolorze 
beige z wyraźnem zaukcenlowaniem stanu 


Z hvaieny i 


ne płaszcze wieczorowe, a nawet 
strojne płaszcze spacerowe przypomi- 
nają, że trzymamy się silnie teraźniej- 
szości, że moda przeszła wielką i 
wprost zadziwiającą ewolucję. Natu- 
ralnie, że każda z pań w pośród tych 
wszystkich nowości i reminiscencji 
może dobrać dla siebie taką sylwetkę, 
jaka dla niej jest najkorzystniejsza, 
Aby to uczynić łatwem, aby każda 
kobieta mogła się dziś czuć dobrze 
w królestwie mody, stwarzają w wspól 
nej współpracy artyści i doświadczeni 


Wyłworna toaleta wieczorowa z crepe 
zeorgełtę w kolorze różowym. 


pieleanowania urody. 


Moda jako uzdrowicie ka. 


Lwów, 16. października. 

Przed paru dziesiątkami lat jesz- 
cze, była blednica zjawiskiem tak 
powszechnem, że niemal nie było 
młodej dziewczyny, któraby nie prze- 
chodziła w wyższym lub mniejszym 
stopniu tej przykrej choroby. Dzisiaj 
można powiedzieć, że należy ona do 
rzadkości. Ten zanik tak do niedawna 
rozpowszechnionego niedomagania nie 
może być czemu innemu przypisywa- 
ny, jak tylko hygjenicznemu ubraniu 
kobiecemu w obecnych czasach, dzię- 
ki któremu unika się sznurowania i 
krępowania ciała ciasnym gorsetem, 
kłóry w poprzednich epokach praw- 
dziwe spustoszenia robił w kobiecym 
organiźmie, oddziaływując szczegól- 
niej szkodliwie na młodociany, 'nie- 
rozwinięty jeszcze ustrój. Ucisk klatki 
piersiowej i wewnętrznych organów 
przeszkadzał swobodnemu  dopływowi 
krwi do płuc, a także do wątroby i 
śledziony, w których to organach od- 
bywa się przemiana materji. Zwłasz- 
cza wskutek trudności, wynikających 
z niehygjenicznego ubrania w absor- 
bowaniu przez organizm żelaza, krew 
nie posiadała dosłałecznej ilości cia- 
łek „czerwonych, co jest właśnie zna- 
mienną cechą blednicy. 

Swobodne ubranie kobiece, jakoteż 
używanie sportów, przebywanie na 
świeżem powietrzu i gimnastyka, to są 
wszystko czynniki. które pozwalają 
obecnie młodym dziewczęlom ustrzec 
się tej przykrej choroby. 

Cechy blednicy objawiają się prze- 


dewszystkiem w chorobliwie bladej 
cerze, przyczem szczególniej bezbar- 
wne są wargi, dziąsła, a także we- 
wnętrzna strona powiek. Chora do- 
znaje uczucia znużenia, zmęczenia, 
cierpi na brak apetytu, senność, dole- 
gliwości żołądkowe i przykre odbija- 
nie, jakoteż wogółe zaburzenia w or- 
ganach trawienia, nie jest zdołna du 
wysiłku umysłowego i do żadnej, bar- 
dziej wytężającej pracy. Silne bole 
głowy i rozdrażnienie nerwowe towa- 
rzyszą również tej chorohie, 
Jakkolwiek w obecnych czasach 
znacznie mniejszy procent dziewczął! 
zapada na blednieę, niemniej troskli- 
we matki powinny zwracać baczną u- 
wagę zwłaszcza na dojrzewające 
dziewczęta, aby przy pierwszych ob- 
jawach chorobowych nie dopuścić do 
ich rozwinięcia. Blednica bowiem, w 
początkowych swoich stadjach, nie 
jest (rudna do usunięcia. Wystarczy 
świeże powietrze, czasowy wypoczy- 
nek i należyte odżywianie tak, że już 
zazwyczaj po kilku tygodniach, spę- 
dzonych na wsi'lub w zdrowych wa- 
runkach hygienicznych, dziewczyną 
nabiera zdrowych rumieńców i wszel- 
kie dołegliwości zupełnie znikają. Jak 
wiadomo, szczególniej nadaje się ku- 
raja żelazista, najlepiej w odpowied- 
nich zdrojowiskach, lecz jeszcze bar- 
dziej wskazane jest postępowanie pro- 
filaktyczne, 


czyny nawet od skłonności do tej cho- 
roby. Alfa, 


lo jest przez hygjeniczny, 
Aryb życia uchronienie młodej dziew- 


E 


| 
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mistrze konfekcji niezliczoną ilość 
zachwycających modeli, które pozwa- 
lają na właściwy wybór. 

Po tym ogólnym zarysie, jakiemi 
drogami idzie AA obecnego sezonu, 


Modny płaszcz z aksamitu w deseń 


przybrany: oposami. 


dodamy, że płaszcze obramowane bo- 
gato futrem stwarzają korzystne' ramy 
dla kobiecej aparycji 1 dla jej toalety, 
zaś występujące w obecnym sezonie 
na pierwszy plan aksamity i welwety 
swoim wytwornym połyskiem przy- 
czyniają się niemało do podniesienia 
efektu. Te piękne materjały rzucone 
obecnie na rynki mody w tysiącznych 
doprawdy odmianach, będą używane 
w bieżącym sezonie zarówna na okry- 
cia, jak na suknie spacerowe i wizy- 
towe, a niemniej na toalety balowe. 
Naturalnie, że w przystosowaniu do 
każdej z tych różnorakich potrzeb ma- 
terjały te różnią się bardzo między 
sobą, 


dpi 


Elegancki berecik aksamitny 


Widzimy więc aksamily, imitujące 
futra, w ciężkich gatunkach, na płasz- 
cze, na solidnych gęstych spodach, na 
suknie spacerowe i wizyłowe, zaś prze 
śliczne, lekkie jak marzenie aksamiły 
gładkie i adamaszkowe na georgettach 
na suknie balowe. Te ostatnie są na- 
prawdę zachwycające, mają jednak 
tylko tę wadę, że cena ich jest ogrom- 
nie wygórowana. Natomiast inne ga- 
tunki absamilów i walwetów egy lo 
gladkie, czy drukowane, w bardzo 
pięknych wzorach, można nabyć po 
cenach bardzo przyslępnyćh. Nina. 


Ar. ICDL 


„GAZETA PORANNĄ" z dnia 17 października 1928, 


Str. 15 


CIFŁDY. 


usisa WARSZAWSKA, 


Warszawa 15. października. (Tel. G P.) 
5 proc. pożyczka dolarowa 97 54, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. pozycz" 
ka kolejowa L920 bl, 10 proc. puzyczka 
kolejowa 108 i ćwierć, 8 proc. Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. u4, 8 proc. Listy zast, 
Bau Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Bku 
Gosp. Kraj. 94, 4 proc. pożyczka Lnwesty” 
cyjna lżl i ćwierć, 7 proc. pożyczka sta- 
biiizacyjna 82 i pół. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i ćwierć. 
Belgia 123.62, Holandia 256.50, Londyn 
43.14, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.74, Praga 
26.36, Szwajcarja 171.15, Wiedeń 124.95. 
Włochy 146.57. 

Warszawa 15. października. (Tel. G P.) 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Bauk Han- 
dłowy 120, Bank Polski 176, Bank Zacho- 
dni 32 i pół, Kijewski 96, Częstocice 50. 
Węgiel 101 3/4, Modrzejów 37 i ćwierć, 
Norblin 225 bez kup. 1927-28, Ostrowiec 
B 114, Starachowice 47. 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków 15. października (Tel. G. P.) 
Bank Polski 177, Z.eteniewski 137, Trzebi- 
nja 8, Ganbarnia 8.50. 


GIEŁCA ZURYCHSKA. 

Zurych 15. puźdzjermika. (lel. G. P.) 
Paryż żv.29, Londyn 25,20 3/8, Nowy Jork 
5.19.00, Belgja 72,44, Włochy 27.21 i pół, 
Hiszpanja 85.95, Holandia 208.22 i pół, Ber 
lin 123.72, Wiedeń 73.08, Sztokholm 139, 
Oslo 148.55, Kopenhaga 148.55, Sofa 3.75, 
Praga 15.40, Warszawa 58.45, Budapeszt 
90.63 i pół, Biulogród 9.13 7,8, Ateny 6.75, 
Konstantynopol 2.66, Bukareszt 3.14, liel- 
singfors 18.07 i pół, Buenos Aies 218 
i pół. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 15. pażdziernika. (Tel. G. P.) 
Amsiendam 284.70, Belgrad 12.48, Berlin 
169.11, Bruksela 98,72, Budzpeszt 123.92, 
Bukareszł 4.28 i ćwierć. Kopenhaga 189.40. 
Londyn 34.47, Madryt 11465, Medjolan 
37.22, Nowy Jork 710.25, Oslo 189.40. Pa- 
ryż 27-73 1 pół, Praga 31.04 3/4, Solja 
511.45. Sztokholm 189.95,  Warszuwt 
79.90, Zurych 136.69, Amerykańskie 707. 
Niemieckie 168.88, Jugosłowiańskie 12.41. 
Czeskie 21.01 3/4, Węgierskie 123.82, 
Szwajcarskie 136.30, Renta majowa U 721, 
Renta lutowa 0.721, Tureckie 30.99, Bank 
Malopolski 0,31, Bodenkredit 141 i ćwierć. 
Angiobank 26.85, Bank Hipoteczny 95, 
Kompas 0.50, Łaenderbank 30, Merkury 
22.60, Kolej półn. Lið, Czerniowce 78, 
Austr. Kol. państw. 25 3/4, Kolej połudn. 
1380, Goleszów 365, Cement 131 i pól. 
Alpiny 43.95, Berg u. Hutten 8.37 i ćwierć. 
Krupp 10 i pół, Poldi Hutte 17450, Prager 
Eisen 410. Rama 188.90, Skoda 281 I ćw'erć 
Siersza 17.60. Zieleniewski 111, Apollo 
174 3M. Fanta R70, Karpaty 27, Galicja 
69 i ćierć, Schodnica 10.10. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 15. pażdziernika. (Tel. G. P.) 
Nowy Jork 485.03, Kanada 485.12, Holan- 
dja 12.10.03, Francja 124.20, Belgia 34.892, 
Włochy 92,63, Niemcy 20.378, Szwajcaria 
25-203, H.szpania 30.04, Danja 18.191 
Szwecja 18.137, Norwegja 18.197, Porluga- 
Ka 107.25, Hels.nglors 192.72, Praga 163.62 
Budapeszt 2782, Belyrad 276. Sofia 670. 
Rumunja 203, Aleny 374 5/8, Wiedeń 34-50 
Warszawa 43.25 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 15. peździernika. (Tel. G. P) 
Londym 124.20, Nowy Jork 25.61.  Boleja 
ARA 3/4, Hiszpanja 413 3/4, Wlochy 134 
Szwajcarja 492 3/4. Dania 682 3/4, Ho 
landja 1026 i ćwierć. Norwegia 682 3/4 
Szwecja 684 3/4. Praga 76, Rumunia 15.50 
Niemcy 609, Wiedeń 360. 


OBROT"" 7167471747 TYR, 


Lwów, 15. października. 

Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni. 

Waluty: Dolary ameryk. 8.87.50 do 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50 do 8.82 00 
kaoranv rzeskie 09A 91.26 50. szylingi 
austr. 0.25.25—-1.26.50, leje 0.05.33— 
duv.o0, trunki francuskie 0.34.50-—0.34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun- 
ly szterlingi 43.40.00—43.80 00, czerwień. 
ce sow za jeden 26.00—27 00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50 00—36.80 00. 
20 franków 34.40:00—34.70.00 20 marek 
niem. 42.16.00—42.70.00, 10 rubli ros 
46.80—47 20. 

SREBRO: Kor. austr. 069 00-—0.70 00. 
b kor. austr. 3.50.00—-3,60.00, flor. austr. 
1.77— 1.80, ruble rosyjskie 3.00—-3.10, 
kopiejki za rubel 1.50—1.55. 
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3 grosze Zza wyraź. 
Z E 


DENTYSTYCZNY technik, samodzielny. pra 
cujący biegla w złocie i kauczuku., po 
szukujs posady od 15. października, — 
Zgłoszenia do Adm. „Gazety Porannej“ 
rod ,Techdent_" 86567 


POSZUKUJE posady ogrodnik pszczelarz 
w średnim wieku, z małą rodziną, świa- 
dectwa chłubne, na poważniejszą mo- 
gę złożyć kaucją alba dzierżawa blisko 
Lwowa na dogodnych warunkach. Ła- 
skawe oferty Brody, Małopolska, ulica 
Jurydyka l. 58. 8622.2 

UZLOLNIUNA krawczyni w kroju i szy- 
ciu przyjmie zajęcie w domach prywat- 
nych. Zgłoszenia do Adm. pod „„Uzdol- 
niona“. 8678-3 


PANNA chrześć. z kursem buchalterji, pi- 
sząca na maszynie z kiłkumiesięczną 
praktyką poszukuje posady praktykant- 
ki biurowej. Wymagania hardzo skrom- 
ne. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Aktualne“. 8674 


12 groszy za wvraz. 
po oo ia 
KAWA? List z zawariością otrzymałam, 
koniecznie dalszą posyłkę. Tęskny 
Całuje. 8683 
ŻE A 
NAUDA L wIcaUw ANiiu, 
10 proszy za wYTAZ. 
z WO O E, pea 
STENOGGRAFJI wyucza listownie, naj- 
szybciej, najdoskonalej Instytut Steno. 
graficzny: Warszawa, Krucza 26 (Zaa» 
wansowanym wydawnictwa). 8327-7 


v 
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luluDLBANIA, Balus d. 
10 preszy za wyraz. 


MIESZKANIE 3-pokojowe z kuchnią, z pel 
nym komioriem przy ul. Częslochow 
skiej 28, natychmiast do wynajęcia. — 

W'adomość na mielscu od 2-—. RER 


HLiIWAWUKI FOKOJ z utrzymaniem d. 
panów do wynajęcia. Zfji 7, L p drzw 
nr. 4, BG 


12 rrnery za meraz. | 
WILLA nowa o 3 pokojach, kuchni, k 
zience w parterze, 2 pokojach, kuchni 3 
mansardzie, do tego ogródek, zaraz d 
sprzedania przy ul. Olszewskiego {boe 
na Grochowskiej). Wiadomość: Towarz 
stwo Terenowe, Lwów, pl. Mariacki 1. 1! 
Mn. RERA- 


ZARZĄD DubR Czernica, stacja kolejowa 
poczta Pjeseczna, powiat Żydaczów - 
sprzeda 10 wagonów buraków pa 


stewnvch. Swe 

NA LIM kołi y. koce wełai:ne, ma 

te ace, poduszk, pierzyny 

dywany, chodnisi, hapy, garnitu y, fi 

rank , ma e'je meblowe polera najtan'ei 
Kazim erz Skibiński 

Lwów, Koręrn ka I. 4 Telef. 5i-16G 
Tv'ko nanr”eciw Szkow'ona, 


kUrNO I SPAGLJ AŻ. 


AABUFANIE — bwo J. Kubińskiego ma 
da sprzedania wille, pensjonaty i par 


cele. 8627-3 
ORYGINALNA SZWAJCARSKA bielizna 
damska i dziecinna. „SPORT“, Plac 
Halicki 3, 8575-5 


dla noworod- 
Pine Halin<i 3 85745 


KOMELELNE wyprawki 
kawy SPART“ 


HEMDURDIRY 
STAN: ZAPALNY: KRWAWIENIE 


Panie przestało 


być znienawidzoną 


mordęgą 


przerażał dawniej wszystkie gospodynie, ponieważ nie istniał dobry 


Ta sam widok stosów brudnej bielizny, która musi być uprana, 


środek do prania. Było zawsze dużo niepotrzebnej pracy połączonej 


z długotrwałem 'męczącem tarciem 
Ooolały krzyż i czerwone ręce—to 


bielizny, co podkopywało zdrowie. 
były następstwa tej ciężkiej pracy. 


Wszystkie gospodynie westchnęły z ulgą odkąd istnieje Rinso, bo Rinso 
spełnia pracę rąk ludzkich w formie ułepszonej—jest ono ostatniem słowem 
przemysłu mydlarskiego. Ziarnka Rinso są niebywale aktywne—dopro- 
wadzają one bieliznę do idealnej białości nie nadwyrężając tkaniny, 


Namoczyć bieliznę—oto wszystko. 
Rozpuścić zawartość paczki w odpowiedniej ilości wody gotującej i wlać 


ten roztwór w balję napełnioną do połowy letnią wodą. 


Moczyć brudną 


bieliznę przez parę godzin, najlepiej przez noc, a następnie spłukiwać 
gruntownie każdą sztusę zosobna w kilku wodach i . . . dzieło dokonane I 


Można rownież gotowac bieliznę w Rinso. 


Kto po praniu gotuje bieliznę, ten bez Rinse obejść się nie może. 


R - 
PRÓBKA DARMO= 


Da firmy “Sayan” Społki Aucylner, Siurzynka 


KUPON. 


Pacztawa 479, 


wystarczającego na próbne pranie. 
Imię 1 nazwiska..1e...,1 o 


Upraszam a bezpłatne przesłanie mi 


ensarassitsrencossosnaarz tamiso borserenpaepeneattnasssnaan DLA 


Jednem słowem : Rinso używać 
można tak na zimno jak i na 
gorąco i do gotowania, 


Rinsa jest sprzedawane tylko 
w paczkach. 


Paczta Glówna, Warszawa. — 


próbnego pakietu Rinso, Fins -i 
NNSA 


Lever Brothers Limited, Anglja. 


"'ORTEPIAN światowej marki, prawie 
nowy. — sprzedam. Warunki ulgowe — 
gotówką znaczny rabat. Kopernika 26. 
Skleniarski. 8630-5 


'AMOCHODY mało używane, z gwaran- 


cją chodu i 


wytrzymałości, osobowe. 
autobusy, 


ciężarowe, na dogodnych 
warunkach poleca „Pilot, Oddział Sa- 
mochodowy, Zielona 59, tel. 55—88. 

88607-5 


POW T W O 
H 


I 
tnserujci: w | SZUKA P N? 
Ga-ec 8 ce awe i z» muj - 
c ksią k ??? 
K TACG K ĄŻEK 
nad wczj cea 
wej i z j'nącej 
re$“ wyryłi yua 
ż”d ne drm. i 
sęgarnia M waila 


Forann j 


Dobór wielki! 


Tel. 43 16 


—— A R Z A Z ORO OZ 


NAJPIEKNIEJSZE płaszczyki dziecięce. 
„SPORT“, Plac Halicki 3, 8574-5 


CZESKIE płótna lannwaida na komplet- 
ne wyprawy ślubne, oraz włóczki N. 
W. K. poleca najtaniej Józef Thaler, 
Boimów 8. Tel. 27—48. 8186-7 


RErORMY, POŃCZOCHY, RĘKAWICZ- 
KI, RAJTUZKI czysto wełniane po ce- 
nach konkurencyjnych. Piepes, Lwów, 
Boimów 7. 8260-10 


DOBRE przytem tanio! poleca reformy, 
kamizelki, rękawiczki z podszewką 
Nappa. Licht, Hetmańska 22. 8676 


FUTRO męskie nowe. spód baranki, koi- 
niarz kangurowy, okazyjnie sprzedam. 


KOBEA spokojna, uczciwa. bardzo ła- 
dnie sprząta poszukuje obsługi lub pra- 
nia. Zgłoszenia „Gazeta Poranna" dla 


w Pzmyśu Janowej". 3673 
Ni vy viko vata: | WIELKI wybór samochodów krytych -- 
tgu zł „yć OE „Cyclecar*, Lwów, Romanowicza 9, 

czek po: towy. tel. 2001, 8685-3 

Fiy i 

FORNIERY i br DYKTY po 

dyk sosnowy”h „Patent* do m ary szat i łóżek 

DRZEWĄ zymes F.lunki meblo se 


z r ż ych icrnierów — wede miary. 


Di godne warunki! 


Cenv bezwzge'ęďnio konkurencyjne 


ALTBACH i BEREZ 


twów, ul. Sło 8szna +7, 


Tel. 48-16 
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„GAZETA PORANNA z dnia 17 pazdziernika 1928. 


Nr. *E54 


Zuksiad leczniczy , GRODŁ.>n*' 


Godzina od Warszawy automobilem, koleją (z4 poc agi dzien ie) .uo tramwajem E. K. D. 
Naczelny lekarz Dr. JAN MALKIEWICZ 
| Leczenie ehorób wewnętrznych i nerwowych Fąsiele elektryczne, świetlne. mineralne, hydropatia, d'e'ety*a, masaż 
Łampa kwarcowa, Lbszerne ogizane gale ja (werandy) Park. Umysłowo i zakaź iie cho ych zakład ne przyjmuje. Dia rekon- 
wa escentów i potizebujących wyp czynku oddz elne pokoje z całkowit-m utrzymaniem. 
Adres: G odrisk Maz wia-ki, leaf nv: M-d'vm astov' — Grd 


ziek 3! w W -s avie 7 -'8. 


AJOS TOME 


Nowośći - W 


[/ 


Najwiętszy skład gramolznów i insirum. maz. 


„MELODJA” Won, Karnita 5 


Te efon ¢£-59. 
j-18 urządził na wzór zagranicy dla wygody 
NJ P. T. Odviorców 

dla wyrróbowania pyi gramo- 


i kus S" 
| Oddzielne kab nai fonowy.h kraj. i zagr. nadesz.ych 


obecnie w OLBRZYMIM WYBORZE. 


Małopolski Zw qzek Mieczarski 
posiadający sklepy we Lwowie: 
Na Bajkach 27, 
Podlewskiego 1, 


Mickiewicza 26, 

Piekarska 15 
Małeckiego 5, 

dostarcza masło i sery znakomitej jakości. 


JDROGERJA w wiekszem mieście zacho- | 


NĄ WIERZCHY PUTER I KUK1KI mel- 


dniej Małopolski do sprzedania, Zgło- | tony, szewioły, korty, homespony eryginai- 
szenia pod „Drogerja' . Biuro ogłoszeń ne angielskie i krajowe, poleca w olbrzymiw 
Wachsa w Rzeszowie. 8587 | wyborze fabryczny skład sukna 


JAW WALLACH I SYN, Lwów, Rvnek 33. 


SAMOCHODY 


Stutz 19/120. 


koan LUONiŁoLuNAIA. 
10 oros7y za wvTA%. 


WYTŁACZAM DESENIE na piaszczach | 


| 
=| 
| 


8 cyl. 


k elextryczn2 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W VAŁOPOLS E 


pluszowych nawet starych zniszcżo | Hudson 6 cyl. 17,100. 
nych, givir N AE | Oekłand 6 cyl. 14/55. 
ny modne. M. Wolańska. Lwów, Sobie | ; j 

skiego 12, tel. 17—04 8173-15 | AA 0 | 

|. WAMERM JE --_ — | NEO R% ZIE: s cyl. 9,40. 

ZNANA FABRYKA wyrobów papierowych | "= składzie. — Ceny od 1.506 dolarów. 
wraz z drukarnią do wydzierżawienia | Wielki wybór wozów krytych. 
ewentualnie do sprzedania. Wiadomość | W konkursie piękności samochodów M 
do redakcji „Gazety Porannej" pod | K. A. w kategorjj wozów krytych trzy 
„Znana“. 8684-3 | pierwsze nagrody zdobyły wozy dostar- 

| czone przez 
i | CYCLECAR 
i Lwów, Romanowicza 9, tel, 20—01. 
8686-7 
t żelazne, emaljowane, krajowe, czeskie 
i amerykańskie wisząc, st e 
RENTSCHNER, | LAMPY świeczki ”""* 
I materj-ł 
LEGIONÓW 37. ŻARÓWKI ity 
| 
l 


Lwów, Skarbkowska 4 
ma rzec W ki'a Lew, 


SDIWAIN.A g:Z0WAa i 813K "rycz 


E Kozłowski 
Lwów, Rycerska 11. Telef., 61-93 


; przyjmuje do spawania wszel:ie 
na,trudnie sze części maszyn 
i kotły par wə 
Obróbka żelaza i metali. 


irebiog.ni Sarmeni 


Udzielam trafne rady, a wskazówki na- 
dają pewność siebie, hart woli i powo 
dzenie w życiu. — Osoby, chcące korzy- 
słać z mojej wiedzy, zwrócą się z całem 
zaufaniem. Przyjmuję od godz. 11—1 i 
od 5—8 ul. św. Antoniego 1., I. p., róg 

Lyczakowskiej. 8599-3 


PRZYTOMNA. 


— Żenię się, więc musimy się roz- 
stać Chciałbym ci na pamiątkę coś zo- 

sławić. coby mie robiło wrażenia brze- 
cząecj monety... 

— Owszem, mogą być banknoty!... 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(ozer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
stem 12 gr. Za wiersz 1 - szpalł. milime. 


| miczny ltd.) 50 gr.. ra wiersz 1. szpalt. 
milimetrowy (szer. 66 mm.! w sartyLułach 
100 gr.. za wiersz 1 -szpaił. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej strouie 60 gr 


trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 36 gr. | drobne ogloszenia ża słowo 10 gr., drob 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. | ne ogloszenia kupno ! sprzedaż za słowo 
40 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne. 


1 -szpnit. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 


korespondencje 12 gr.. prywatne za sło 
tekscie (kronika, repertuar, dział ekcnu. 


ao 12 gr., dla potrzebujących nruey lub 


| 1 


| „ELEKTROBŁYSK* | 


| 
| 


nere m, 


| 
| 
| 
| 


ENSEL STUP unieważnia zgubioną ksia- 
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U 
Lwów. 8636-3 


| WANG Leisor, ur. w r. 1890 unieważnia 
| zgubioną książeczkę wojskową wysta- 
j wiona przez P. K. U. Stryj. 8628-5 


GŁUCHOTA ULECZALNA. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- Fenomenalny 


skowa, na nazwisko Leon Dydusiak wynalazek *Eufonja zademonstrowany 
rocznik 1893, wydaną przez P K. U. specjalistom. Sami się wyłeczycie z 
Stryj. 8662-3 przytępionego słuchu, szumu i cieknię- 

| ——=—— — cia z uszów. Liczne podziękowania. 


Pouczającą broszurę na żądanie wysyła 
bezpłatnie Eufonja, Liszki koło Kra- 
kowa. 8064-8 


KAPELUSZE — modele najświeższych kroa- 
cji poleca Topolnicka, Pasaż Mikołascha, 
iv 8570-6 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
powiatu Sokalskiego 
oglasza 


Konkurs 


na kontraktową posadę likwidatora i buchaltera Kasy. 


Do podań, które wnosić należy na ręce Wydziału powiatowego 
w Sokału w terminie do końca października b. r. winno być dołączone: 

1) curriculum vitae, 

2) świadectwo dotychczasowej pracy i ewent. zlożonego egzami- 
inu z rachunkowości kupieckiej, 

3) referencje, 

4) warunki kandydata co do wysokości wynagrodzenia, 

Dłuższa praktyka w powyższym dziale wymagana. 


Sokal, dnia 13. października 1928. 
Przewodniczący Rady Kasy: 
Slarosta 


8660 Zdzisław Olszewski. 


„BURBERRY“ | „BURBERRYS: 


marki f.bryczre zerejestrowane. 


Ostrzeżenie. 


$ 1. Zła wola lub nieznajomość rzeczy sprawiają wielokrotnie, że 
palta wyrobu krajowego, niemieckiego lub austryjackiego są sprzeda- 
wane jako palla BURBERRYS. 

5 2. bywają wypadki, że sprzedawca nie jest uświadomiony to do 
jstolnego znaczenia słowa BURBERRY, częściej jednak zdarza się, że 
klijent zostaje wprowadzony. w błąd świadomie. 

3. Słowo BURBERRY nie jest określeniem ani pewnego fasonu 
palla, ani pewnego materjału. Jest ono nazwiskiem właścicieli najsłyn- 
niejszej na świecie wytwórni palt nieprzemakalnych i materjałów. 

$ 4. Ostrzeżenie powyższe stosuje się i do wypadków sprzedaży ja- 
ko palta „BURBERRY“ palt wykonanych poza firmą BURBERRYS, 
chociażby ż materjałów wyrobu lej firmy, gdyż firma BURBERRY nie 
sprzedaje obecnie na metry tych materjałów, któremi się posiłkuje do 
wytwarzania swoich paientowanych pali nieprzemakalnych. 

5. W celu zwalczania niesumiennej konkurencji, za jaką sprze- 
daż laka uważać należy, słowa BURBERRYS i BURBERRY zostały za- 
rejestrowane w Polsce, jako marka fabryczna materjałów i palt pocho- 
dzących z firmy BURBERRYS w Londynie. 

Powyższe wyjaśnienie stanowi 
OSTRZEŻENIĘ 
że używanie słów BURBERRY lub BURBERKYS dla określe- 
uia palt lub materjałów, niestanowiących wyrobów wyżej wy- 
mienionej firmy. a jedynie zbliżonych w charakterze lub wygłą- 
dzie, będzie ścigane sądownie pod zarzutem nieprawnego na- 
śladownictwa i nieuczciwej konkurencji. ; 
BURBERRYS, Ltd LONDON. 
Przedstawicielstwo na Polskę iw. m. Gdańsk 
A. Aronsou SYNOWIE 
1. Żelazna Brama. WARSZAWA. 


a< 


Prrekazów ole bonifikojemy. — Uwagsġ 

Kolumoy ogłoszeniowe sa podzielone na 

R Inmów (szpalt), tekstowe «a 4 lamy 

Iszpattvl 2 
PRENUMERATA miesteczant 

Z dostawą na miejsce lub prze- 


nosudy 3 gr, eala strona oglnezeniowo | 
RS zł.. pół strony oeloezcołowej 150 zł í 
rala strona tekstowa 480 zi.. cata strona 
nad oaglúwkiem (1 - sza) 570 zł. Qgłosze. 
nia zamiejscowe 30 prac draższe, — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżocem, ogło 


«zenia. osobno siojaee I bez nomern doli sylka pocztową . » . . æl 6.56 
czamy 25 prac. Odpowiedzialności za ter Bez dostawy «z TATT ms 
mioowy druk nie przefmniemy Pucio | Za granieą o «4 o gagi a sł. 9 — 


Z O R E e E E E 


Z drukurni Spółki wvdawniesej GRUDKA I SPOLKA, pod zarz, de PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


Odp. red. SIEFAN KherLanuWwaKh 


